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W r ó g  K o ś c i o ł a .
J u  Od wieków żydzi p a ła ją  nienawi­

ścią do chrystjanizm u i jego wyznaw­
ców, zaś największym wrogiem Kościo­
ła katolickiego —  to żyd, który czyni 
wszystko, aby podkopać autorytet Ko­
ścioła a tem samem osłabić jego wpływ 
na wyznawców Chrystusa.

„Jeszcze w zamierzchłych czasach Ju l 
ja n  A postata (361— 363 po Chr.) s ta je  
po stronie żydów i prześladuje chrześci­
ja n . żydom chce własnym sumptem od­
budować świątynię jerozolimską i po­
zwala im nadto na palenie kościołów 
chrześcijańskich w krajach azjatyckich. 
Był on ostatnim  rzymskim prześladowcą 
chrześcijaństw a, które odtąd obejm uje 
w cesarstwie rolę re lig ji państwowej.

Mimo to jednak żydzi w państwie 
wschodnio-rzymskiem chętnie korzystali 
ze sposobności, by rozprawić się z chrze­
ścijaństw em . Gdy w czasie wojny z pań­
stwem bizantyńskiem, wódz perski Szar- 
barza, wkroczył do Judei, żydzi zbrojnie 
stanęli po jego stronie i wespół z nim 
wkroczyli do Jerozolim y (614 r. po Chr.) 
i wymordowali wówczas 90 tysięcy —  
chrześcijan, a we wszystkich zdobytych 
m iastach podpalili kościoły (patrz Cou- 
denhove-Kalergi: Antisemitismus str.
1 5 8 )“.

Obecnie nienawiść żydów do Chrze­
ścijaństw a objawia się w innej formie. 
Dziś wszechmocna prasa, k tóra w zna­
cznej części pozostaje w rękach żydów, 
wypowiedziała otw artą wojnę Kościoło­
wi. Jeś li chodzi o stanowisko żydów wo­
bec Kościoła w Polsce, to  musimy stwier 
dzid, że wściekłe atak i i napaści prasy 
żydowskiej na Kościół katolicki, jego 
naukę, jego duchowieństwo są powszech- 
nem zjawiskiem. W szystko, co katolic­
kie dla większego odłamu prasy żydow­
skie j je s t  wyrazem wstecznictwa, zabo­
bonu i zacofania.

Czy to chodzi o dogmaty Kościoła k a­
tolickiego, czy o stanowisko katolików 
w sprawie małżeństwa, czy o listy  pa­
sterskie naszych biskupów, czy nawet o 
wystąpienie w sprawach pierwszorzędnej 
wagi dla naszego życia społecznego i 
państwowego, żydzi nie w ahają się wszy 
stko to  poniżać, opluwać, ośmieszać w 
imię jakiegoś postępu, a  ja k  oni to  na­
zyw ają „kultury”.

W  prasie żydowskiej aż roi się od na­
paści na Kościół katolicki i jego ducho­
wieństwo, na urządzenie naszego Kościo 
ła, ale walki z ciemnotą i zabobonami 
żydowskiemi na łam ach te j postępowej 
prasy, wychodzącej w żargonie, języku 
hebrajskim  i polski mnie widać ani śla­
du. Co gorsza, nawet na łam ach te j pra­
sy żydowskiej, k tóra chce uchodzić za 
prasę poważną, mimo wezwań ze strony 
katolickiej, nie widać potępienia w ybry­
ków żydowskich, obrażających uczucia 
katolików.

Nawet w zagranicznej prasie, gdzie 
wpływ żydostwa je s t  bardzo silny, czę-

stokroć pojaw iają się napaści na K oś­
ciół katolicki w Polsce. Żydzi w innych 
kra jach  podkreślają sw oją odrębność 
nietylko wyznaniową, ale przedewszyst­
kiem swoją odrębność „narodową" i ja ­
ko odrębna grupa „narodowa** ataku ją  
uczucia katolickiej większości w Polsce, 
k tóre j wyznanie ma zapewnione konsty­
tucyjnie pierwsze m iejsce w państwie z 
pośród wszelkich wyznań.

Bezkarne atakowanie naszych uczuć 
katolickich przez żydów —  przybiera 
nieraz charakter zuchwałego prowoko­
w ania ludności katolickiej. Musi to  wy­
woływać głęboką niechęć społeczeństwa 
polsko katolickiego do żydostwa zamie­
szkującego w Polsce. Niech się zatem, 
żydzi nie dziwią, że nastro je  antyżydo­
wskie w Polsce rosną, bo róść muszą z 
winy samych żydów.

Lecz nietylko prasa żydowska prowa­
dzi kam panję przeciwko Kościołowi ka­
tolickiemu, ale wypadki jak ie  zaszły 

ostatnio na terenie poszczególnych m iej­
scowości w Polsce świadczą również o

bezdennej nienawiści żydów do naszej 
re lig ji i Kościoła.

ŻYDOWSKA O FEN ZYW A  NA KO ­
ŚCIÓŁ K A TO LIC K I I  CH RZEŚC IJA Ń ­
SK I C H A RA K TER NASZEGO SP O Ł E ­
CZEŃSTWA I  PAŃSTW A 
przybrała w ostatnich czasach zastra­
szające rozmiary.

W ystarczy przypomnieć sobie chuli­
gańską napaść żydów w ub. roku na pro 
cesję  Bożego Ciała w Złoczowie, w ystar­
czy >rzmvsłowić sobie te  wszystkie pro­
wokacyjne wystąpienia żydów w czasie 
naszych uroczystości kościelnych w sze­
regu miasteczek Małopolski wschodniej, 
jak ie  miały m iejsce przed niedawnym 
czasem, pam iętają wszyscy ciągle powta 
rzająee się wystąpienia żydowskie prze­
ciw Kościołowi i re lig ji katolickiej, —  
choćby najświeższe w Murckach, —  
gdzie młodzież żydowska —  krzy­
czała: „Precz z re lig ją  i Kościołem**! —  
i nie wahała się rzucać najgorsze blu- 
źnierstwa na Kościół i Duchowieństwo, 
nie wahała się wygłaszać bluźnierczych

bezkonkurencyjnie T R W A Ł E  I  T A N I E
p oleca w bogatym  w yborze

W y t w ó r n i a  o b u w i a  „ F R A N K O ”
B R A K Ó W , F L O R JA Ń S K A  29. (W  SIEN I) K R A K Ó W . 

P R Z Y JM U JE  S IĘ  T E Ż  ZA M Ó W IEN IA  DO M IA R Y.

mów7 zohydzających największe święto­
ści katolickie.

Gdy żydostwo pała nienawiścią —  do 
wszystkiego co katolickie i radeby wi­
dzieć świątynie nasze w7 gruzach, a du­
chowieństwo w bolszewickich katorgach 
na Sybirze —  my nietylko nie sta jem y 
w obronie naszych największych świę­
tości, w obronie zagrożonych Ołtarzy 
Pańskich i re lig ji katolickiej, lecz zupeł­
nie biernie przyjm ujem y te  potwarze, 
jak ie  nas ciągle spotykają i zgoła nie 
reagujem y na nie.

Jeżeli te wystąpienia żydowskie po­
winny być dla Rządu i Władz przestro­
gą, to dla duchowieństwa naszego nau­
ką i bodźcem do czynu.

Duchowieństwo nic nie czyni dotąd 
przeciw podważaniu autorytetu Kościo­
ła  przez żydów. Nie podniosło dotąd pro 
testu  przeciw atakowi żydostwa na spo­
czynek świąteczny. Nie wchodzi między 
lud, by przestrzegać i bronić przed nie­
cną działalnością żydowską zatruw ającą 
dusze polskie. Nie podniosło głosu prze­
ciw dem oralizującej robocie żydowskiej 
w szkołach polskich, gdzie nauczyciele i 
współuczniowie żydzi sie ją  bezbożność i 
w sączają jad  zepsucia w dusze młodzie­
ży polskiej, nie zwraca niczem uwagi 
społeczeństwu polskiemu i światu chrze­
ścijańskiem u na zło, jak ie  nam ze stro­
ny żydów zagraża, —  a przecież widzieć 
musi i słyszeć, ja k  za wpływem żydów 
ateizm w Polsce się szerzy.

Zbudzi się może zapóźno, gdy tak  ja k  
w Rosji^ i Hiszpanji, przy łunach pło­
nących Świątyń Pańskich uciekać będzie 
z k ra ju  musiało.

Opamiętajmy się póki jeszcze nie wy­
biła ostatnia godzina i społem, wszyscy 
chrześcijanie —  Polacy stawmy czoło 
groźnej ofenzywie żydostwa, które pod 
czerwonym sztandarem bolszewizmu i 
bezbożnictwa usiłuje podważyć funda­
menta naszej wiary św iętej.

 o§o------

„Jednolita akcja przeciwko światowemu żydoslwu”.
Światowy kongres antysemickich organizacyj?

Celem kongresu będzie omówienie 
kw estji „ jednolitej a k c ji przeciwko świa 
towemu żydostwu**.

Czas byłby najwyższy, aby jednolite­
mu i oddawna silnie zorganizowanemu

Francuskie pismo „Le Miroir** dono­
si, że w ciągu najbliższych dni w jednym 
z m iast środkowo - europejskich odbę­
dzie się pierwszy śwIatow7y kongres 
organizacyj antysem ickich.

światowemu żydostwu 
równie silną organizację 
wą antysem icką.

przeciwstawić
wszechświato-

r  •

CO O C Z EK U JE  ŻYDÓW N IEM IEC K IC H  PO  D O JŚC IU  H IT L E R A  DO W Ł A D Z Y ?
Żyd. Ag. Tel. podaje wywiad uzyska­

ny u b. m inistra Rzeszy niemieckiej 
prof. dr. W ilhelma Sollmanna, członka 
rady p arty jn e j stronnictwa socjaldem o­
kratów ), który między innemi oświad­
czył:

„Sądzę, iż gdyby w Niemczech do­
szło do dyktatury narodowo-socjalisty-

cznej lub gdyby hitelerowcom udało się 
osiągnąć większość w ciałach ustawo­
dawczych poszczególnych niemieckich 
krajów , należałoby się liczyć 
z możliwością pogromów antyżydowskich 
gdyż rządy hitlerowskie nie zdołałyby 
przeciwstawić się podburzonym już o- 
becnie przeciwko żydom masom zwolen­

ników H itlera. Należy nawet przypusz­
czać, że niektórzy politycy narodowo 
socjalistyczni w okresie przejściowym 
chętnem okiem spoglądaliby na takie 
pogromy. Na wypadek dyktatury hitle­
row skiej żydzi niemieccy powinni się 
spodziewać

zniesienia zdobyczy ich em ancypacji..

PO KONFISKACIE NAKŁAD DRUGI



Z d o b ą d ź  s i ę  n a  t y l e  s i l n e j  w o l i ,  b y  o m i n ą ć  ż y d o w s k i  s k l e p ,  

a  p r z y c z y n i s z  s i ę  d o  s t w o r z e n i a  p o l s k i e g o  k a p i t a ł u

Przedewszystkiem będą oni wyklucze­
ni z urzędów publicznych i będzie przed 
nimi zamknięty dostęp do licznych za­
wodów.

W yjątkow e podatki 
zrujnowałyby żydostwo niemieckie gos­
podarczo. D yktatura hitlerowska nie u- 
znawałaby więzów konstytucyjnych lub 
też interpretow ałaby je  w tak i sposób, 
że nie będą one stanowiły przeszkody 
dla je j  celów.

Gdyby doszła do skutku koalicja  na­
rodowych socjalistów  ze stronnictwami 
prawicy lub centrum odbiłoby się to na 
żydach przedewszystkiem w domenie 
gospodarczej: nastąpiłby zupełny b o j­
kot żydowskich przemysłowców, ku­
pców, lekarzy i adwokatów, dla a rty ­

stów i literatów  żydowskich, obciążenia 
podatkowe dziedzin, w których przewa­
ża wpływ kapitału i pracy żydowskiej, 
usunięcie żydów z urzędów publicznych, 
coprawda nie na drodze ustawowej, lecz 
poprzez

antysem icką politykę personalną.
Socjal-dem okracja je s t  przeświad­

czona, iż je s t zdolna zapobiec większoś­
ci narodowo-socjalistycznej lub zgoła 
dyktaturze hitlerow skiej w Rzeszy. Gdy 
by jednak, wbrew oczekiwaniom narodo 
wi socjaliści zdobyli władzę, 
socjal-dem okracja wszelkiemi siłami dą­
żyć będzie do je j  obalenia.

Mojem zdaniem w Niemczech możliwą 
je s t
dyktatura H itlera jedynie przez bardzo

krótki okres“.
Ja k  widać wróżby niemieckiego pro­

fesora, już sprawdzają się na żydach 
w Niemczech. Po częściowem zastoso­
waniu bojkotu wobec żydowskich przt 
myslowców, kupców, i t. d., oraz wpro­
wadzeniu antysem ickiej polityki perso­
nalnej postępuje w dalszym ciągu oczy­
szczanie życia społecznego od wpływów 
żydowskich.

Co do narodowych-socjalistów nie- 
mieclcc-h, którym  Sollmann przepowia­
da rychły upadek, to widać z tego, że 
b. rninistei niemiecki i leader obozu so- 
cjal-dem okratów, narówni z żydami 

chciałby u panku pogromcy żydów H itle­
ra.

przewagę regularnego w ojska zastoso­
wali inną taktykę. Zaniechali skupienia 
t Hunów, natom iast drobne grupy A ra- 
jc'#vV poczęły zapuszczać się, aż w dziel­
nicę europejską, gdzie masakrowano ż y ­
dów  1 demolowano sklepy żydowskie do 
późnej nocy.

W  ciągu całe j nocy w ojsko zdołaio 
opanować ulice i przywrócić spokój.

N azajutrz rano m iasto robiło wraże­
nie wymarłego. Ulice zaś miały wygląd 
pobojowiska, przez które przeszedł hu­
ragan.

Oto, do czego potrafi doprowadzić łu- 
pieztwo, wyzysk i prowokacja.

W ola ludu okazała się silniejszą od wo 
li władz.

Krwawe powstanie Arabów przeciw żydom w Tunisie. K I O S K
M A N IFE ST A C Y JN Y  ODRUCH TYSIĘCZN YC H  R ZESZ ARABÓW . —  H A SŁEM  DO POW STAN IA —  RAŻĄCA 
KRZYW DA I  W Y Z Y SK  A R A BA  ZE STRO N Y ŻYDÓW. —  BEZCZELN OŚĆ W ŁADZ. —  K R E W  O B F IC IE  ZRO SIŁA 

B R U K I ULIC. —  CAŁA D ZIELN IC A  OBRÓCONA W  P E R Z Y N E . —  ŁU N Y POŻARÓW I ZGLISZCZA.
Co pewien czas dochodzą wieści o 

krwawych wystąpieniach Arabów pale­
styńskich przeciw ciemiężcom żydow­
skim, którzy zawładnąwszy handlem i 
przemysłem spychają naród rdzenny do 
roli wyrobników i nędzarzy.

Trudną, je s t  walka Arabów z najeż 
dzcą żydowskim, wspomaganym zewsząd 
przez międzynarodowy kapitał żydowski. 
Jednakowoż ciągle pow tarzające się ży­
we odruchy społeczeństwa arabskiego 
świsdczą, o nigdy nie wygasłym poczu­
ciu odrębności rasow ej i nienawiści do 
wszystkiego co żydowskie, ja k a  drze­
mie na dnie duszy każdego Araba.

Ostatnie zajścia, jak ie  miały m iejsce 
w Tunisie pozwalają przypuszczać, że 
twardy naród Arabów, nigdy nie zrezy­
gnuje ze słusznie należnego mu prawa 
do te j ziemi, do k tórej przylgnął całą 
duszą dziecka pustyni.

Zajścia te nie były jakim ś zatargiem 
lub maloznaczącem wystąpieniem jedno 
stek, lecz potężnym, m anifestacyjnym  
odruchem tysięcznych rzesz Arabów, —  
którzy pokrzywdzeni i wyzyskiwani nie 
mogli dłużej znieść ucisku żydowskich 
wyzyskiwaczy i wystąpili przeciwko nim 
w sposób, ja k i im dyktowała ich niepoha 
mowąna, gorąca natura wschodnia.

Hasłem i bezpośrednim powodem do 
powstania przeciw żydom była rażąca 
krzywda ja k a  spotkała robotnika arab ­
skiego od jego pracodawców żydów.

Robotnik ów zgłosił się do bogatych 
żydowskich kupców braci Didi w Sfaks 
(Tunis) po należną mu zapłatę. Żydzi 
nietylko nie wypłacili mu zarobku, lecz 
usiłowali go siłą wyrzucić za drzwi, przy 
czem nie wahali się godzić na jego  ży­
cie. Arab z trudem uwolnił się od gro­
żącego mu niebezpieczeństwa. W iado­
mość o tem obiegła lotem błyskawicy 
całe miasto i była hasłem do powstania 
przeciw żydom.

Momentalnie zebrał się kilkutysięczny 
tłum robotników portowych i beduinów, 
którzy ruszyli na mieszkanie Didieh, aby 
ich zlinczować. Ci zabarykadowali się 
w mieszkaniu i powiadomili policję. Ze­
brał się jednak tak  wielki tłum, iż poli­
c ja  mogła obronić żydów jedynie w  ten 
sposób, że osadziła ich w  areszcie.

To jednak nie zdołało uspokoić wzbu­
rzonych Arabów, którzy całą falangą 
popłynęli w kierunku ulic, gdzie mie­
szczą się sklepy żydowskie. Tłum po­
czął demolować bogate sklepy jubilerów 
żydów. Przyszło do form alnych bójek, 
gdyż ja k  się okazało, żydzi zaopatrzeni 
byli w broń palną. Nie na długo zdał się 
opór żydów. Krew obficie zrosiła bruki 
ulic, a cała żydowska dzielnica handlowa 
poczęła świecić łuną pożaru. Przybycie 
gubernatora na czele oddziabi policji 
nie odniosło skutku.

Gubernator zdolal jedynie zaprowa­
dzić do gmachów rządowych rannych po 
zostaw iając ulice na łasce powstańców.

Żydzi z odległych dzielnic schronili 
się do wielkiej synagogi, którą zabary­
kadowali. Kilkutysięczny tłum Arabów 
otoczył synagogę i rozpoczęło się regu­
larne oblężenie.

Podczas tego zranionych zostało kilku 
nastu żydów, w tem rabin Szymon Ca­
ban. Dopiero nad wieczorem przybyły

silne oddziały wojska, pod których o- 
chroną rodziny żydowskie opuszczały za 
grożone dzielnice. Pow stańcy widząc

w śródmieściu do wy- 
dzierżawienia, tylko 
chrześcijaninowi. —

Zgłoszenia — do redakcji 
„Hasła Podwawelskiego"
Stolarska 6, (pod kiosk).

A la r m  ż y d o w s k ic h  „ s f o r  g o s p o d a r c z y c h ” .
ZGUBNA PO L IT Y K A  ŻYDOW SKA J E S T  PRZYCZYN Ą W ZROSTU BEZRO BO CIA  W K R A JU .

Ja k  wiadomo cały niemal handel że­
lazem spoczywa w rękach żydów. To też 
pojawienie się konkurenta na rynku poi 
skim uczyniło wśród żydów zrozumiałe 
zaniepokojenie. Tak zwane „sfery gospo 
darcze" podniosły ostatnio alarm  z po­
wodu pojawienia się na rynku polskim 
żelaza sprowadzanego z zagranicy, zwła 
szcza z B elg ji. Rerezentanci firm  zagra­
nicznych nietylko sprzedają towar na 
bardzo dogodnych warunkach kredyto­
wych, ale ofiarow ują żelazo po cenach 
daleko niższych od cen krajow ych. W 
związku z tem zainteresowane koła (ży­
dowskie) dom agają się zlikwidowania 
te j groźnej konkurencji, a to przedewszy 
stkiem  w formie zakazu importu żelaza

z zagranicy.
Należy jednak zaznaczyć, że polityka 

syndykatu hut żelaznych w Polsce idzif 
dotychczas konsekwentnie w kierunku 
rujnow ania przemysłu metalurgicznego 
w Polsce. Zamyka się huty jedną za dru 
gą, redukuje się robotników i odrzuca 
zamówienia, któreby mogły produkcję 
podtrzymać, z drugiej zaś strony naby­
cie żelaza s ta je  się coraz trudniejszern 
i na coraz uciążliwszych dla nabywcy 
warunkach. Przypomnieć należy, że nie­
dawno dopiero kartel żelazny skasował 
wogóle udzielanie kredytu przy sprze­
daży żelaza. Nic dziwnego, że w tych 
warunkach obca konkurencja s ta je  się 
łatwą i groźną.

K artel żelazny jednak niema prawa 
odwoływać się do ochrony sw ej polityki 
przez zakazy importu, skoro polityka ta 
nietylko ru jn u je  hutniczy przemysł że­
lazny i powiększa skalę bezrobocia, ale
n a d t o  r u j n u j e  z a k ł a d y  p r z e m y B l u

twórczego, zależne od dostawy surowca 
przez huty.

Widać z tego, ja k  na dłoni, że żydo­
stwo usilnie zmierza do zmonopolizowa­
nia handlu żelazem wyłącznie w swych 
rękach, nie bacząc przytem na szkody, 
jak ie  przez tę zgubną politykę w ynikają 
dla polskiego przemysłu żelaznego, oraz 
na to, że jednostronność te j polityki je s t 
przyczyną znacznego wzrostu bezrobocia 
w kraju .

Sensacyjny proces w Wołominie.
L E K A R Z  ŻYD ODMAWIA U D Z IE L E N IA  POMOCY L E K A R S K IE J, GDY P A C JE N T  N IE  J E S T  W  STA N IE  W Y ­
PŁACIĆ MU DORAŹNIE HON O RARJUM . —  D E. FRYD M AN  SKAZANY NA 300 ZŁ. GRZYW N Y Z ZAMIANA NA

Zalew wolnych zawodów przez żydo­
stwo musi przejąć poważną troską spo­
łeczeństwo polskie. Żydzi w wolnym 
zawodzie nietylko zajm ują m iejsce stu- 
a ju ją e e j młodzieży polskiej, która po 
ukończeniu studjów powiększa kadry 
bezrobotnych, lecz w stosunku do ludno 
ści rdzennej za jm ują wrogie stanow is­
ko lub conajm niej okazują wobec niej, 
swą pychę i arogancję iście sem icka1. 
Nie można już zupełnie mówić o m oral­
ności i etyce żydowskiej inteligencji za- ' 
wodo we j,  gdyż te  są aż nazbyt znane 
że strony jakn ajg orszej. O tem ja k  ży­
dzi spełniają swe obowiązki i ja k i je s t 
ich stosunek do ludności rdzennej świad 
czyć może proces żyda Frydm ana leka­
rza m iejskiego w Wołominie pod W ar­
szawą;

Dr. Frydm an oskarżony został z art. 
497 k, k., o odmowę udzielenia pomocy 
lekarskiej p. Michałowi Kupczy z Woło­
mina. Swego czasu napadnięty i poranio 
ny p. Kupczą został w stanie ciężkim 
przeniesiony do am bulatorjum  dr. Fryd- 
mana, który nie chciał udzielić mu po­
mocy lekarskiej, m otyw ując to swą o- 
bawą o nieotrzymanie honorarjum .

Przez salę przesunął się cały korowód 
świadków, którzy zgodnie potwierdzili, 
że dr. Frydm an niejednokrotnie już uchy 
lał się od udzielenia pomocy lekarskiej 
w nagłych wypadkach, gdy ofiara wy­
padku nie była w stanie chwilowo lub
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z powodu ubóstwa wypłacić doraźnie ho 
norarjum .

I  tak, świadek W iktorja  Szczypiórska 
z Wołomina zeznała, że kiedy udała się 
do dr. Frydm ana aby wezwać go do ło ­
ża n ie jakie j Podubnej, k tóra nagle za­
chorowała, ten odmówił udzielenia po- 
mycy lekarskiej obaw iając się, że nie 
otrzyma zapłaty, gdyż Podubna je s t  bar 
dzo biedną. N atom iast kazał świadkowi 
udać. się do m agistratu  po kartkę, na 
podstawie k tóre j udziela on pomocy le­
k arskiej osobom niezamożnym. Ponieważ 
miało to m iejsce w godzinach popołud­
niowych, kiedy biura m iejskie sn zam­
knięte, przeto k artk i nie można było o- 
tirzymać. Chora daremnie wyczekiwała 
lekarskiej pomocy i byłaby z pewnością 
Bogu ducha oddala oczekując na magi­
stracką, kartkę, gdyby nie zrezygnowa­
no z pomocy lekarza m iejskiego.

Drugi świadek Wład. Arasimowicz ze­
znał, ze udając się powtórnie o pomoc 
dla chorej Podubnej do mieszkania dr. 
Frydm ana zastał żonę doktora, która 
oświadczyła mu, że doktora w domu nie­
ma.

Świadek bowiem, na zapytanie p. Fry- 
dmanowej, kto będzie płacił, odpowie­
dział, że dr. Frydm an je s t  lekarzem m iej 
skim, a więc m agistrat zapłaci.

T e j sam ej m niej więcej treści zezna­
nie złożyli inni świadkowie.

W końcu nastąpiło obszerne, nacecho­

wane wielką znajom ością przepisów pra 
wa przemówienie oskarżyciela prywat­
nego p. Kupczy, który w rzeczowych wy 
wodach m. in. zarzucił dr. Frydmanowi 
to, że zlekceważenie pacjenta oraz nie- 
obowiązkowość lekarza spowodowały dłu 
gą i przewlekłą chorobę u obw iniające­
go.

Po przemówieniu p. Kupczy, sąd sk a­
zał dr. Frydm ana na 200 zł. grzywny, 
z zamianą na 20 dni aresztu.

P. Kupczą niezadowolony z łagodnego 
wyroku zgłosi! apelację.

Po ogłoszeniu wyroku sądowego n a­
leży oczekiwać, że warszawska izba le­
karska wykluczy z swego grona niesu­
miennego i niemoralnego żyda, pomimo 
iż raz już umorzyła skargę p. Kupczy 
przeciw dr. Frydmanowi, w k tó re j p. Ku 
pcza stawia poważne zarzuty etyce le- 
kraskiej dr. Frydm ana.

Niewątpliwie i władze m iejskie zwol­
nią dr. Frydm ana ze stanowiska leka­
rza miejskiego, na którym  wcale nie 
przyniósł zaszczytu stanowi lekarskiemu 
a  ustanowią lekarzem m iejskim  kogoś, 
komu od dzieciństwa wpajano poczucie 
moralności i etyki chrześcijańskiej.
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Bezczelność żydowska.
Dość odlegle to sobie dzielnice nasze­

go kraju , lecz pod względem zrozumie­
nia kw estji żydowskiej bardzo podobne. 
Je s t  może jedna różnica, że Wileńszczy- 
zna odczuwa bardzo boleśnie żydowskie­
go pasorzyta na w łasnej skórze, nato­
m iast Pomorze dopiero ostatniem i cza­
sy żydzi obrali za teren sw ej ekspan­
s ji.

Na Wileńszczyźnie już ludność w iej­
ska i robotnicza zaczęła pojmować, że 
żydzi są dla nas kw estją życia lub śmier 
ci. W  doskonały sposób, który polecam 
wszystkim niedowiarkom, odzwyczaił p. 
P. ludność pewnej wsi kresowej od ku­
powania u żydów. Otóż polecił on jedne­
mu z kmiotków, z którym  rozmawiał 
czas dłuższy, aby przekonał się o dobro­
ci cukru kupionego u Polaka i u żyda. 
Ten, po paru m iesiącach, zjaw ia się u 
.p P. i mówi mu, co następu je: „Kupi­
łem kilo cukru u naszego i u żyda, wa­
ga była identyczna, ale cukier żydow- 
sk tańszy. Po osłodzeniu jednak herba­
ta  z cukrem żydowskim była mętna i 
nie tak  słodka, ja k  herbata z cukrem 
polskim, która była zupełnie przeźro­
czysta. W ten sam sposób postąpili i 
inni z innemi produktami —  wszędzie 
oszustwo. Od te j pory dość mieliśmy ży­
dowskiego świństwa1'. Drugi wypadek: 
podczas pobytu w Trokach, k tó re jś  nie­
dzieli brakło nam zapałek, nie mogąc ni­
gdzie ich dostać, jeden z takich niedo­
wiarków poleciał do żydów, no i... do­
sta ł 10 zapałek za 10 groszy. Rozczaro­
wał się do uczciwości żydów.

Gazety wileńskie, bez względu na kie­
runki polityczne tz w yjątkiem  K ur je ra  
W ileńskiego11), jednakowo są ustosunko 
wane do te j plagi najpiękniejszych stron 
Polski. Słusznie zauważa p. W. Charkie- 
wicz W „Słowie11, om aw iając losy legjo- 
nu żydowskiego, że „źródła niepowodze­
nia trzeba szukać w większem zamiło­
waniu i większych zdolnościach żydów 
do geszeftów i faktorstw a, niż do czy­
nów Goljatów, Samsonów i Holoferne- 
sów11. N iejako potwierdzeniem tych słów 
był humorystyczny przypadek w pocią­
gu Warszawa-—H el: obecnego w prze­
dziale jedynego żydka prosiła jedna z 
pań o przytrzymanie drzwi przed cią­
giem otwieraniem, jak o  że siedział przy 
nich, a on: „U j! ja  się bo ję! ja  taki sła­
b y !11

Pomorze, jedna z najkulturalniejszych 
dzielnic Rzeczypospolitej, zaczyna się co 
raz więcej martwić napływem żydostwa. 
W Wąbrzeźnie znajdują się nawet tacy  
obywatele (pp. Makowski i Lontkow ski) 
którzy odstępują swą własność żydom i 
to w najbliższem otoczeniu kościoła. W 
Helu, gdzie dawniej nie było ani jedne­
go żyda, je s t  ich obecnie już kilku. A 
jakże w ystrojeni, jak ie  manicure i... ile 
brudu pod niem. Przykrem  jest, że pe­
wien nauczyciel z Łodzi, skądinąd b. 

miły człowiek, przyjechał na Hel z dwo­
m a żydówkami.

Ładny przykład dla młodzieży!
Do Gdyni na „Święto m orza11 przyje­

chało ku utrapieniu m iejscow ej ludno­
ści kilka żydowskich wycieczek, a w 
Warszawie, gdzie tylko mogli, agitowa­
li, żeby nad morze nie jechać, bo będą 
aw antury; no tak, chcieli pokazać, że 
tylko oni są patrjotam i. Szkoda tylko, 
że tych „patrjotów 11 nie można było na­
wet zauważyć w tym  mrowiu ludzi, któ­
rzy drwili sobie z żydowskiego bajdu- 
rzenia, podczas wspaniałych uroczysto­
ści w Gdyni. A byli tacy, co usłuchali. 
Niech żału ją! Bo pom ija jąc obowiązek 
każdego Polaka zadokumentowania, że 
cala Polska patrzy na tę  perłę naszego 
brzegu —  Gdynię i nie odda je j  nikomu, 
d u szą zauważyć, że tak  wzniosie chwile 
nie zdażają się często; było na co pa­
trzeć !

Wogóle bezczelność żydowska nie zna 
granic. Ci, którzy sta le  występowali —  
Przeciw Polsce, dziś zakładają polskie 
kluby. Oto co pisze „Słowo Pom orskie11 
(Nr. 176 z dn. 3 sierpnia b. r . ) : „Na wal 
hem zebraniu żydów polskich w F ran k ­

furcie n. M. powołano do życia, przed
niespełna dwoma miesiącami, organiza­
c ję  obywateli polskich pod nazwą „Klub 
polski11. Związek ten wziął sobie za cel 
szerzenie oświaty i kultury polskiej... i 
przywiązania do państwa polskiego11.

Słusznie „Słowo Pom orskie11 zaznacza 
że żydzi , na gwałt chcą być Polakam i z 
obawy przed H itlerem 11. Nie dajm y so­
bie zamydlić oczu tą  „polskością11, żyd 
zawsze je s t żydem, a dziś drży przed 
N iem cam i!

Janusz Ł.
 o:§-.o------- L

Jeśli chcesz, by „Hasło Podwawelskie" 
nadal broniło polskiego stanu posiadania, 
by uświadamiało nadal społeczeństwo pol­
skie o grożącym mu niebezpieczeństwie po. 
spiesz mu z pomocą, opłać zaległość, oraz II 
półrocze 1932. Pamiętaj o funduszu pras. 
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1932 r. umieszczono artykuł pod ty tu ­
łem „Spór o kolejową a jen c ję  celną w 
Gdyni11.

Autor inkryminowanego artykułu pod 
datą 6 lipca br. donosi z Gdyni, iż Zwią­
zek tam tejszych eksporterów portowych 
zwrócił się za pośrednictwem Izby 
przem. i handl. do Władz z żądaniem 
zniesienia kolejow ej agencji celnej, k tó­
r e j działalność w porcie gdyńskim rze­
komo utrudnia i opóźnia pracę. Zamiast 
A jen c ji kolejow ej Związek proponuje 
tzw. deklarantów celnych, którzy odpra 
wialiby towary przeznaczone do clenia 
wewnątrz kraju , ja k  to  ma m iejsce w 
porcie gdańskim.

D la o rjen tac ji czytelników „Hasła Pod 
wawelskiego11, nie obeznanych bliżej z 
ustrojem  celnictwa w Polsce i w związ­
ku z ubieganiem się o zniesienie Kol. 
a jen c ji celnej w Gdyni, należy dodać, że 
oprócz właściwych Urzędów celnych po­
wołanych do rew izji,taryfikacji i wy­

miaru opłat celnych, is tn ie ją  tzw. Kole­
jow a a jen c ja  celna i biura prywatnych 
spedytorów celnych. Tak kolejowa a jen ­
c ja  celna, jakoteż spedytury (deklaren- 
ci) celni m ają za zadanie deklarować czy 
li zgłaszać pisemnie Urzędom celnym 
towary do odpraw celnych tak  w przy­
wozie jakoteż i w wywozie na podstawie 
listów przewozowych i dołączonych do 
tych listów wymaganych załączników 
ja k  rachunków kupieckich faktur, poz­
woleń przewozu, świadectw pochodzenia 
towarów i t. p.

W kolejowych a jen cjach  celnych pra­
cu ją urzędnicy kolejowi niższych stopni 
służbowych, zaś prywatni spedytorzy 
(deklaranci) celni rekru tu ją  się prze­
ważnie z żydów, gdyż katolicy nie mogą 
się do tego zawodu docisnąć.

Taksa za sporządzenie deklaracji cel­
nej i interw encja przy odprawie celnej 
je s t  dość znaczną, otóż, o ile deklaruje 
tow ar do odprawy celnej Kolejowa ajen 
c ja  celna, wtenczas tak sa  za sporządze­

nie deklaracji wpływa w całości na rzecz 
Zarządu kolejowego, podczas gdy pry­
watni spedytorzy celni pobraną od ku­
pców taksę za napisanie deklaracji in­
kasu ją do w łasnej kieszeni.

Jeden funkcjonarjusz kolejowy za spo 
rządzenie deklaracji celnych może dzień 
nie przysporzyć dochodu koleji na kil­
kaset złotych, zaś utrzymanie takiego 
funkcjonarjusza kosztuje miesięcznie od 
200 do 300 zł. Jeżeli zaś deklaruje towar 
prywatny deklarant, to Zarząd kolejowy 
nie ma z tego tytułu żadnego dochodu,

Ponieważ obrót towarowy z zagrani­
cą w Gdyni ustawicznie wzrasta, prze­
to rzecz zrozumiała, że żydzi pod płasz­
czykiem eksporterów, radziby za wszel­
ką cenę usunąć z widowni groźnego kon 
kurenta „Kolejową a jen c ję  celną11, by 
wpływy za sporządzanie deklaracji cel­
nych, zagarnąć do w łasnej kieszeni. A 
sumy z tego źródła w porcie gdyńskim 
za okres jednego roku jeżeli nie na mil- 
jony, to pewnikiem na krocie mogą być 
liczone. Je s t  to zatem w całem znaczeniu 
dochód wysoce lukratywny i dlatego też 
żydzi zagięli nań parol.

Z pośród różnorakich dochodów Pań­
stwa, pobór należytości cłowych oraz w 
związku z tem wynagrodzenie za dekla­
rowanie towarów przez A jen c ję  kolejo­
we są najin tratn iejsze, albowiem prócz 
nieznacznej pracy w pisaniu deklaracji, 
nie ponosi Urząd Kolejowy żadnego in­
nego świadczenia, a wzamian za to ma 
pokaźne dochody. I  gdyby tak  w całe j 
Polsce pousuwano żydowskich spedyto­
rów, a na ich m iejsce przeznaczono fun­
k cje  spedytorskie wyłącznie kolejowym 
ajencjom  celnym, to z tego źródła Za­
rząd kolejowy powiększyłby swe docho­
dy roczne o kilkadziesiąt miljonów zło­
tych.

Przy odprawie towarów przez A jencje 
kolejowe zamiejscowi odbiorcy m ają  tę 
korzyść, że zupełnie nie potrzebują się 
troszczyć o odprawę celną i uiszczenie 
cła —  gdyż kolej interw enju je przy od­
prawie z ram ienia kupca, a  należytość

celną płaci odbiorca na m iejscu przy po­
dejmowaniu towaru.

Dla zmylenia opinji publiczności, spe­
dytorzy żydowscy zasłaniać się będą tem 
że płacą rządowi podatki, więc m ają  pra 
wo żądać nadania im koncesji spedytor­
skich. Otóż na to je s t  następująca od­
powiedź, mianowicie, że podatek przez 
nich m ający  się zapłacić nie będzie wyż­
szy ja k  2%  od dochodu ja k i da kolejo­
wa a jen c ja  celna, będąca pod egidą Mi­
nisterstw a komunikacji.

Jeżeli już konieczne m ają  być prywa­
tni spedytorzy, to wystarczy, gdy przy 
większych urzędach celnych udzieli się 
koncesji tylko jednemu spedytorowi ka­
tolikowi na urząd —  gdyż ja k  doświad­
czenie wykazało procesami sądowemi w 
Warszawie, Sniatynie, Lwowie, Wilnie, 
Stanisławowie, Katowicach i t. d. —  spe 
dytorzy żydowscy dopuszczają się nad­
użyć, m alwersacyj, osznkiwań Skarbu 
Państw a na miljonowe sumy i demora­
lizują młodszych o słabych charakterach 
urzędników cłowych.

Podpisanym na podaniu do M inister­
stwa o zniesieniu Kolejow ej a jen c ji cel­
nej w Gdyni handlarzom i deklarantom 
żydom należałoby odpowiedzieć, że orga 
nizowanie wewnątrz Państw a nie do nich 
należy i jeżeli im mało tych m ajątków, 
których dorobili się na m anipulacjach 
spedytorskich i handlowych, to mogą 
odejść, a ich m iejsce z całą gotowością 
zajm ą kupcy katolicy, którzy z głodu 
przym ierają.

Znosząc Kolejową a jen c ję  celną w 
Gdyni, pożbawionoby funkcjonarjuszy 
kolejowych kawałka chleba, a Zarządu 
kolejowego miljonowego dochodu, po to 
tylko, ażeby powiększyć w m iljony zło­
tych idące dochody żydków deklaran­
tów celnych.

Wobec powyższego mamy nadzieję, że 
zainteresowane M inisterstwa nie dopu­
szczą do tego, ażeby skutkiem  zachłanno 
ści żydowskiej wpływy dla Państw a mia 
1,V być okrojone na rzecz deklarantów 
żydów. •'

Mrożący krew opis wędrówki wśród trędowatych.
Niedawno donieśliśmy o buncie w je ­

dnej z rumuńskich kolonij dla trędowa­
tych, którzy ruszyli pochodem do pobli­
skiego m iasta. Bunt uśmierzono, chorzy 
wrócili do „normalnego11 trybu życia.

Nawiązując do tego wypadku podaje­
my naszym czytelnikom kilka informa- 
cy j o osadach rumuńskich, w których 
ż.yją ludzie dotknięci trądem.

Rum unja ma kilka osad trędowatych. 
Jedna z nich to wioska rybacka Caorman 
położona u u jścia  Dunaju. Mieszka tam 
ięciuset trędowatych Caorman było kie­
dyś osiedlem zdrowych ludzi. K toś za­
wlókł do wioski trąd, powoli pozarażali 
się wszyscy. Dziś Caorm an je s t  odcięte 
od świata, otoczone wysokim murem, 
strzeżonym przez żołnierzy.

Druga kolonja Ticzilesti położona je s t 
zaledwie o siedem kilometrów od dużego 
m iasta Badadaj. Miasto ży je wciąż pod 
grozą buntu w osiedlu trędowatych. Pod­
czas ostatnich za jść wtargnęło dwustu 
trędowatych do m iasta. Ulice wyglądały 
ja k  wymarłe. W szyscy schronili się do 
domów. Panam i m iasta byli chorzy, lu­
dzie widma, bez rąk, nosów, bez twarzy. 
Policji z trudem tylko udało się załado­

wać trędowatych na samochody ciężaro­
we i odwieźć ich do Ticzilesti.

Jeden z dziennikarzy rumuńskich zdo­
był się na odwagę i zwiedził osadę Ticzi­
lesti. Ogłoszony przez niego opis przej­
m uje dreszczem nawet najm niej wrażli­
wych czytelników.

Każdy chory w Ticzilesti ma własną 
izdebkę, rodziny otrzym ują wspólne wię­
ksze pokoje. Latem  pracują trędowaci w 
swoich ogródkach i żywią się jarzynam i, 
zimą przym ierają głodem, nie m ają  przy 
sobie pieniędzy, nie m ają  sklepu, w któ­
rym mogliby coś kupić, pozostawieni są 
sobie i losowi.

W  jed nej z cel zapoznał się dziennikarz 
z dwoma braćmi. Pierwszy przybył tu 
starszy —  docent uniwersytetu. Po kilku 
tygodniach pobytu uciekł do domu, 
chciał zobaczyć swoich najbliższych. W 
domu był tylko kilka dni, wrócił dobro­
wolnie. Po kilku m iesiącach przywiezio­
no jego  młodszego brata, adwokata.

Starszy  brat osiwiał z rozpaczy. Wie, 
że je s t  przyczyną choroby brata, że go 
zaraził. Całemi dniami stud ju je dzieła 
medyczne, szuka ja k  zbawienia zdania, 
że trąd nie je s t  zaraźliwy.

Inna para, to m atka z córką. M atka 
ma twarz zupełnie zjedzoną przez cho­
robę. Córka, dziesięcioletnia dziewczyn­
ka, wygląda ja k  anioł z obrazka. Nie je s t 
jeszcze zeszpecona. Na palcach nóg ma 
tylko duże czarne plamy.

Chwila w k tórej m atka, ponure wi­
dmo bez twarzy pochyla się czule nad 
złotowłosem, białem dziewczątkiem i bez- 
zębnemi pozbawionemi warg ustami ca­
łu je białe czoło dziecka, była najokrop­
niejszą chwilą, ja k ą  dziennikarz przeżył 
w obozie trędowatych.

Ticzilesti ma jednak sw oje jaśn ie jsze 
chwile. Niedawno odbył się tam  ślub 
dwojga trędowatych. O boje młodzi lu­
dzie poznali się dopiero tu  w obozie dla 
chorych. Pozwolenie na ślub otrzymali 
bardzo łatwo. Dzieci prawdopodobnie nie 
będą mieli, gdyż trędowaci są  przewa­
żnie zawsze bezpłodni. Na uczcie wesel­
n ej byli niemal wszyscy mieszkańcy osa 
dy, a stół weselny, dokoła którgo sie­
dzieli ludzie bez nosów, palców, bez 
warg, był chyba czemś najbardziej po­
nurem i strasznem.



K u p u ją c  u  ż y d a ,  z w i ę k s z a s z  s i ł ę  w r o g ó w  T w o j e j  W i a r y .
M IGAW KI. ,

P l a g a  u l i c y .
U nas na każdym kroku daje się od­

czuwać brak kultury. Mówimy zupełnie 
poważnie. T e j kultury dnia codziennego 
um iejętności szanowania bliźnich i ucz­
ciwego traktow ania drobiazgów.

Mówi się naprzykład, że Polacy to na­
ród rycerski. Może w trad y cji i teorji, 
bo w praktyce —  pożal się Boże! Skarżą 
się nam na zjawisko, które coraz b ar­
dziej daje się we znaki w Krakowie. —  
Weszło poprostu w zwyczaj, że młoda 
kobieta nie może spokojnie przejść przez 
ulicę. Nawet w biały dzień przez ro jn ą  i 
gwarną ulicę śródmieścia. Pojawienie 
się sam otnej kobiety mobilizuje różnych 
„dżentelmenów" z pod ciemnej gwiazdy, 
którzy w braku lepszego zajęcia, tylko 
na takie „okazje" czekają. Zaraz zaczy­
na się t. zw. „zaczepianie".

—  Czy pani pozwoli się odprowadzić? 
to jeszcze najdelikatniejszy sposób na­
wiązywania łączności z' upatrzoną ofia­
rą. Są głupsi i tępsi. Nawet tacy  co ła ­
pią za rękę. I  potem są dumni z boha­
terstw a. A co m a robić słaba niewiasta, 
k tóra musi przebrnąć przez tego rodzaju 
przeszkody? Zwłaszcza wieczorem, kiedy 
niema przechodniów, do których można 
się zwrócić o pomoc. O te j porze właśnie 
w ylęgają na ulicę całe falangi te j „don- 
żu anerji", dla k tóre j ta  codzienna czyn­
ność stała się zwyczajnym sportem. W 
skład tych  „sportowców" ulicznych wcho 
dzi znaczną część żydów, którzy —  rzecz 
charakterystyczna —  om ija ją  zdaleka 
nadobne córy Sjonu, rozmaite Sury, Sal 
cie i Rebeki i z tem  większą zażartością 
napastu ją  samotną, k tóre j wygląd nie 
zdradza pochodzenia semickiego. Trudno 
odeprzeć atak  takiego bezczelnego i bru 
talnego żydziaka, który nawet w razie 
interw encji posterunkowego, potrafi za­
stosować, swój iście sem icki tupeŁ Opo­
w iadają nam taki fa k t : Godzina siódma 
'wieczorem. W okolicy kawiarni „Cen­
tra ln e j"  przy ul. Dunajewskiego, ja k iś  
bezczelny drab żydowski zaczepia syste­
m atycznie młodą osobę, k tóra spieszy się 
ja k  może i rozgląda się za kimś, ktoby 
j ą  uratow ał z opresji. Szczęśliwa m yśl: 
posterunkowy. Zwraca się o obronę: —  
Panie posterunkowy, ten pan mnie od 
dłuższego czasu prześladuje. Proszę o 
obronę.

Ale ów drab nie pierwszy raz był w 
podobnych okazjach, m iał tupet. Nie za­
pomniał języka w gębie:

—  To właśnie ta  pani mnie zacze­
pia ( ! ? ) .

P o lic jan t uwierzył napastnikowi. Nie 
wiemy dlaczego —  może przez „solidar­
ność m ęską"? Od ofiary zażądał wylegi­
tymowania się.

T ak  bywa częściej. Ja k  więc m a sobie 
radzić kobieta? B ić  parasolką w głupią 
gębę? Awantura, zbiegowisko, kompro­
m itacja . To w dzień, a co późniejszym 
wieczorem? J a k  w racać z kina, tea tru ? 
Cóż dopiero mówić o ty ch  nieszczęśli­
wych, k tóre przybyw ają do m iasta szu­
k ać pracy, a  które s ta ją  się łatwym łu­
pem czyhających na tego rodzaju „ką­
sk i" —  żydowskich „adonisów"?

Ci wątpliwej w artości „donżuani" uli­
czni, to  plaga, k tórą  trzeba tępić. Tępić 
bezwzględnie, ja k  wogóle wszelkie cham 
stwo w życiu pubHcznem i prywatnem. 
Społeczeństwo powinno wyrazić sw oją 
opinję w stosunku do tego rodzaju „zdo 
bywców serc" „stuprocentowych męż­
czyzn", „adonisów z Kazim ierza". A  ści­
śle m ówiąc: kretynów.

DROBIAZGI.
Iść  trzeba, —  trzeba iść  
z nadzieją, w iarą wciąż,
—  że wolnym będzie lud —  
niewiasta, dziecię mąż,
—  że zła nam  spadną z rąk  
K ajdany, które gną,
i  nędzy pośród nas 
przyczyną wielką są.

Iść  trzeba, —  trzeba iść, 
z ufnością w lud ten  nasz, 
i bronić trzeba go
i  trzym ać baczną straż, 
n a  wszelkie czyny ich 
i sprawy żydów —  z łe ; f > 
którym i oni wciąż 
w zm acniają siły swe.

Z rozmaitych stron kra ju  otrzym uje­
my dziennie dziesiątki listów, z których 
przebija troska o dalsze losy naszej O j­
czyzny, którą ja k  pająk, swemi m acka­
mi oplótł —  żyd.

Rozmaite rady i wskazówki mieszczą­
ce się w tych listach, a  trak tu jące  o tem 
jak b y  przeciwdziałać hydrze żydowskiej 
świadczą najlepiej, że w społeczeństwie 
nurtu je m yśl oswobodzenia życia społe­
cznego z pod wpływów żydowskich. —  
W szystkie te głosy zgodne są w jednem 
że „Hasło Podwawelskie" je s t tym  ezyn 
nikiem, który  budzi z uśpienia sumienie 
narodowe; otwiera oczy tym, którzy nie 
chcieli wierzyć, aby to  wszystko zło —- 
tkwiące w naszem życiu państwowym, 
miało pochodzić od żydów. W dżungli 
dzisiejszej prasy idącej przeważnie na 
pasku żydowskim „Hasło Podwawelskie" 
je s t  jedynem pismem, które z otw artą 
przyłbicą, podjęło nierówną, ale tem bar­
dziej godną poparcia walkę z żydo­
stwem.

Taki je s t  ton tych dziesiątek listów, 
które codziennie otrzymujemy, a które 
dodają nam sił i ochoty do dalszej tru ­
dnej i niewdzięcznej pracy. A jednak

ideag nasza zwycięża i to je s t  dla nas 
największym bodźcem, który dwroi i troi 
nasze siły w rozpaczliwej walce —  na 
śm ierć i życie .

Oto treść nowych dwuch charaktery­
stycznych głosów:

....W szystkich wrogów poznaliśmy tyl 
ko wewnętrznego nie, k tóry  nie orze, 
nie sieje, ale zawsze żniwuje. O tym  wro 
gu naszym wiele pisze „Hasło Podwa­
welskie" i nie pisze bez skutku, bo zew 
jego płomienny pada na urodzajną gle­
bę i budzi tych, którzy tkwili dotąd w 
błędzie. Większość prasy polskiej tkwi 
w rękach żydowskich i podaje tylko to, 
co je j  żydzi dyktują. W yjątkiem  je s t 
„Hasło Podwawelskie", które trzym a się 
prawdy i nie zbacza z raz obranej dro­
gi-

Cześć mu za to ! Kiedyś, a może już 
niedługo hasła, które głosi —  staną się 
hasłam i całego narodu!

F . G. —  Toruń.

A oto drugi.
Bardzo się cieszę, że mogę być człon­

kiem organizacji, która głosi tak  wznio­
słe cele, aby uświadomić całe polskie spo

łeczeństwo i przekonać je  czem są  dla 
nas żydzi, jak ie  stąd mamy stra ty  —  
m aterjalne i duchowe. Lecz niestety  dzi 
siejsze społeczeństwo patrzy na to  przez 
palce, mówiąc: „ojciec tak  żył i dziadek 
było im dobrze dlaczego ja  mam szyka­
nować żyda albo om ijać jego sk lep "?

Coprawda mało społeczeństwo jeszcze 
zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
żydowskiego.

Naprzykład u nas w Zawierciu brak  
je s t  tego uświadomienia, gdyż przeszło 
%  ludności je s t  bez pracy i mało kto 
może sobie pozwolić na zakupno pisma 
tak  ważnego i ciekawego bo opartego na 
zdrowych zasadach narodowych, jakiem  
je s t  „Hasło Podwawelskie".

Chcąc zaś, aby to „H asło" weszło w 
najdalsze zakątki całego m iasta, prosił­
bym nadsyłać 2 egzemplarze i odezwy 
t. j .  streszczenia, celem rozklejania na 
murach m iasta Zawiercia dając w ten 
sposób możność uświadomienia szerszej 
publiczności. Z chwilą ukazania się „Ha­
sła P .“ w Zawierciu kupuję w kioskach 
do dnia dzisiejszego czytam  i uświada­
miam innych.

E s. K a. Zawiercie.

Gwałtowny najazd żydostwa wschodniego na Toruń.
„Gazeta Bydgoska", —  jedno z tych 

nielicznych pism polskich, które śm ia­
ło, z otw artą przyłbicą broni polskiego 
stanu posiadania przed zalewem żydow­
skim —  podaje w nrze 183 z dnia 11 
sierpnia następujący ciekawy opis ży­
dowskiej kam panji zawładnięcia Toru­
niem w dziedzinie handlu i przemysłu: 

Naogół wolne od żydostwa miasto To­
ruń jak o  jedno z większych ośrodków 
handlu i przemysłu na byłej strefie g ra­
nicy królestwa odpornie walczyło przez 
długie lata z natrętnem  żydostwem, —  
przemocą się w ciskającem . Nieżyczliwie 
dla żydów usposobieni mieszkańcy To­
runia zdawali sobie dokładnie z tego 
sprawę, że od zależności od żydów może 
się tylko ten uchronić, kto wysoko ceni 
swój honor i imię Polaka, kto zawsze 
przestrzega hasła „swój do swego". —  
Kam panja zawładnięcia Toruniem w 
dziedzinie handlu i przemysłu, ja k ie j 
podjęli się pejsate żydki, obliczona była 
na dłuższy okres czasu. Mimo „chrztu 
zachodniego", ja k i naleciałości żydow­
skie zwykle u nas spotykał, mimo cza­
sowego niepowodzenia i klęski, nie od­
stępowali nigdy geszefciarze żydowscy 
od tego, by raz jednak znaleźć na­

iwnych na. gruncie naszym. Nietylko, że 
nie zaniechali swego planu, ale z daleko 
większą intensywnością postanowili za­
władnąć i Toruniem, narazie choćby ty l­
ko przez zamieszkanie w nim i prowa­
dzenie drobnego handlu.

Ja k  dawniej do rzadkości należało spo 
tkać na ulicy „gudłaja wschodniego", 
od pewnego czasu rozpanoszyli się oni 
ja k  na Nalewkach.

Rażący ich żargon s ta je  się dzisiaj co­
raz CZęstSzem zjawiskiem, a  d a w n i e j s z a  

ich tchórzliwa skromność i niepewność 
przemienia się w bezczelną pewność sie­
bie, niekiedy nawet z przymieszką ironi­
zowania tych, których kosztem pragnęli 
by dojść do m arzonej fortuny.

Zdaje się niekiedy, że Toruń zatra­
ca dawny swój charakter, że uległ już 
napływowi żydów. Coraz częściej spo­
tykam y tu nietylko domokrążnych ge­
szefciarzy z kraw atam i i m aterjałem  z 
Włocławka, ale nie do rzadkości już na­
leży, że żyd poszukuje lokalu na zało­
żenie swego interesu. Gorzej, bo są ta ­
cy patrjoci, którzy za żydowskie srebrni 
ki wydzierżawiają swe lokale pejsatym  
żydom, a ludność prosta w błąd wpro­
wadzona, pada ofiarą ich przebiegłości.

Ostatnio przy ulicy Łaziennej obok 
„Saty ra" wcisnął się żyd Mojżesz Eisen- 
hardt. Dla otumanienia konsumentów 
wymalował on na szyldzie obok swego 
nazwiska „skład kolonjalny i spożyw­
czy".

Znamy wszyscy aż nadto żydowską 
uprzejmość i usłużność. To tylko m as­
kowany fałsz i chęć wyzysku. Wiemy 
również, że żyd żyda nigdy nie oszuka. 
Liczy on jedynie na m niej uświadomio­
na warstwy, którym  niby tanio sprytnie
w ciskają najgorszą tandetę żydowską.

Bądźmy prawdziwymi Polakam i i oby 
watelam i czynu, nie dajm y się uwieść 
obiecankom żydowskim, nie zaprzedaj­
my naszego honoru i patrjotyzm u ! Nie 
pozwólmy, by kosztem naszych biednych 
rodzin bogacił się p ejsaty  wschodni wy­
braniec —  żyd. Bądźmy zatem wszyscy 
wierni hasłu „swój do swego, po swo­
je ! "

Ani krytyka bowiem ani bó jki nie wy 
straszą od nas natrętnych żydów. Nie­
zawodna broń przeciwko nim, to  niepo­
pieranie ich. Nie będziemy zwiedzać ich 
składów, sami pójdą tam, skąd przyszli, 
a Toruń będzie nadal takim , jakim  był 
dotychczas.

 §-----

Iść trzeba, —  trzeba iść, 
jeżeli mamy żyć 
w tę drogę odrodzenia; 
bez m ąk i łez cierpienia; 
iść trzeba, —  trzeba iść 
z tą  myślą, —  serc pragnienia; 
by władcą naród był 
bez tegoż już.... plemienia.

Elka.

Kronika.
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

21. Niedziela: Joanny.
22. Poniedziałek: Tymoteusza.
23. W torek: Filipa.
24. Środa: Bartłom ieja.
25. Czw artek: Ludwika.
26 . P ią tek : Zefiryna.
27. Sobota: Prz. św. Kaz.

o§o-

Kapłani katoliccy a żydzi
Żydowska ag encja  telegraficzna ogła­

sza : „W  m. Michalovce (S łow acja) —  
zm arł w tych  dniach rzym sko-katolicki 
ksiądz kanonik Aleksander Oppitz. Zgon 
ks. Oppitza opłakiwany je s t  przez ca łą  
ludność żydowską w Słow acji. W  cięż­
k ie j dla żydów godzinie znaleźli oni w 
nim szczerego przyjaciela k tóry  nie za­
wahał się zaryzykować życie w obronie 
żydów. W czasie w al£ w ojsk czeskich z 
bolszewikami węgierskiemu w r. 1919 —

czeskie władze wojskowe w charakterze 
zakładników aresztowały kilku miesz­
kańców m. Michalovce, w większości ży­
dów. Pew nej nocy niewykryty sprawca 
zastrzelił pewnego żołnierza czeskiego. 
Komendant obozu wydał rozkaz rozstrze 
lenia zakładników. D eputacja m iejsco­
w ej ludności z ks. Oppitzem na czele u- 
dała się wówczas do komendanta i w koń 
cu ten ostatni zgodził się, iż rozstrzela­
niu ulegnie tylko jeden z zakładników z 
losowania. Los padł na żyda, n iejakie­
go Mojżesza Deutscha. K s. Oppitz wów­
czas powtórnie zwrócił się do komendan 
ta  obozu, b łagając go o zaniechanie e- 
gzekucji. Ponieważ błagania te nie od­
niosły skutku, ksiądz w końcu zaofiaro­
wał samego siebie na rozstrzelanie za­
m iast niewinnego żyda. Deutsch, tw ier­
dził ksiądz, je s t  ojcem  rodziny i je s t 
równie niewinny ja k  i ja ,  j a  zaś nie 
mam dzieci i żadnych zobowiązań rodzin 
nych. W zruszające te  słowa i nieoczeki­
wana propozycja ubłagały komendanta 
obozu, k tóry  odwołał egzekucję. L u ­
dność żydowska w Słow acji zachowała 
pamięć o tym  szlachetnym czynie księ­
dza Oppitza, k tóry  zjednał sobie wdzię­
czność i miłość wszystkich żydów te j 
prow incji".

Inaczej jednak postępują żydzi. Od­
wdzięczają się w ten sposób, że młodzież 
żydowska jaw nie bluźni i złorzeczy —  
chrześcijańskim  śwęitościom i re lig ji —  
(M urcki), zaś prasa żydowska sta le  za­

mieszcza atak i na chrześcijaństw o lub 
duchowieństwo katolickie. Celują w tem 
zwłaszcza pisma żargonowe w W arsza­
wie. Ostatnio w związku z uroczysto­
ściam i na Ja sn e j Górze „Folkszeitung" 
zamieściła artykuł szyderczy i zniewa­
ża jący  uczucia katolickie.

W y c h o w a w c y  -  p a c h c i a r z e .
KIM POSŁUGUJE SIĘ  M. ZW. MŁODZ

Pod tym i tytułam i zamieścił „P iast" 
w nr. 33. następu jącą wiadomość:

Koło Młodzieży w Pleszowie długi czas 
było przy Małopolskim Związku Młodzie 
ży, mimo, że niepodobało się członkom 
patronowanie M. T. R .

W czerwcu b. r. Koło pleszowskie przy 
stąpiło do Związku Mł. W iejsk iej sp. 

oś. „Znicz" zryw ając tem samem powi­
ja k i M. T. R-owskie. Nie nawróciły Ko­
ła  do M. Zw. Mł. „ideowe" re feraty  p. 
Wilków i t. p., gdyż młodzież stanęła 
nieugięcie przy ideji samodzielności w 
pracy oświatowej na wsi. Jednak pano­
wie z M. T. R . poszli po rozum do „gło­
w y" i czego nie mogli zrobić sami, po­
stanowili dokonać zapomocą w ynaję­
tych  żydków.

W  niedzielę 31 lipca b. r. zwołali do 
sali szkolnej pp. W erner i W. Grónnef 
(pleszowscy żydzi) założycielskie zebra­
nie, celem powtórnego zawiązania Koła 
przy M. Zw. Mł. Zebrania temu przewo­
dniczył W. Gronner (żyd-sklepikarz)* 
„ideologję" zaś Małop. Zw. Młodz. zro*



Miej choć tyle honoru, Ile ma żyd, nie kupujący nic w sklepie chrześcijanina
Terował p. W erner (żyd). Zebranie to 
odbyło' się za wiedzą M. T. R.

Ja k  się wytłumaczy M. T . R . jak o  or­
ganizacja m acierzysta M. Z. Mł. ?

Najlepszem chyba wytłumaczeniem 
•dla M, T. R. będzie to, że jaśnie-wielmo- 
żni panowie obszarnicy, lub ich „pań- 
szczyźniacy" zdawien dawna wszystkie 
sprawy załatw iają przez żydów - pachcia 
rzy, więc i dla wychowania młodzieży 
w iejskiej, znaleźli wychowawców-pachcia 
rzy !

Dlaczego tylko żydzi ?
„Gazeta W arszaw ska" podaje:
Z okazji niedawno uroczyście obcho­

dzonych „Dni Chopinowskich" zostało 
utworzone w Żelaznej Woli muzeum pa­
m iątek  po Chopinie z czasów jego po­
bytu w Polsce. W  gruntownie odrestau­
rowanym  domu, gdzie urodził się Chopin 
kom itet „Dni Chopinowskich" obok zbio 
rów  pam iątek urządził też kram, w któ­
rym  za kilkadziesiąt groszy można na­
być pamiątkowe nalepki, żetony, oraz 
fo to g rafje  odtwórców arcydzieł muzycz­
nych Chopina. Rzecz jednak bardzo cha 
rakterystyezna, że kupić tu można ty l­
ko fo tog rafje  żydów, którzy jedynie zo­
sta li uznani przez kom itet „Dni Chopi­
nowskich" jak o  genjalni odtwórcy mu­
zyki Chopina. Dlaczego? Należy to so­
bie chyba tłum aczyć wpływami żydów 
w komitecie „Dni Chopinowskich", gdyż 
przewodniczący sek cji propagandowo- 
prasow ej je s t  żyd, p. Leopold ( ? )  Binen 
ta l, a sekretarką żydówka, p. Altberżan 
ka. Apelujemy do członków komitetu —  
Polaków, o w yjaśnienie i naprawienie 
istn iejącego stanu rzeczy.

Jak żydzi przygotowują młodzież 
do pracy na roli w Palestynie ?

Na Sygniówce pod Lwowem istnieje 
rolnicza farm a chaluców, na której ży­
dzi przygotowują swą młodzież do pra­
cy na roli w Palestynie. Ostatnio policja 
polityczna aresztowała 2 wychowanki 
te j „ferm y" za kolportaż bibuły komu­
nistycznej. Nazwiska ich : Gena Wilne- 
równa i Salka Auerbachówna. Areszto­
wanie nastąpiło nieopodal warsztatów 
kolejowych na dworcu głównym w chwi 
li, gdy Wilnerówna i Auerbachówna roz 
rzucały ulotki wśród wychodzących z 
warsztatów robotników. Równocześnie 
aresztowano w innym punkcie pod war­
sztatam i komunistów: Pereca Bergera, 
Jo sk a  Horowitza i Benziona Szustera.

W szystkich aresztowanych osadzono 
w aresztach policyjnych.

T ak wygląda przygotowanie młodzie­
ży żydowskiej do pracy na roli. Może 
wreszcie otworzą się oczy tym, którzy 
m arzą o zgodnem współżyciu Polaków 
z żydami .

 O------
NOW E KO ŚCIO ŁY W  RZYM IE. O j­

ciec św. nakazał sporządzenie planów na 
budowę 30 nowych kościołów w nowo­
powstałych dzielnicach Rzymu, który, 
ja k  wiadomo w ostatnich latach bardzo 
się rozprzestrzenił. Kościoły te otrzyma­
ją  param enta częściowo ze starych  koś­
ciołów rzymskich.

SPRA W IED LIW O ŚC I ST A N IE  S IĘ  
ZADOŚĆ. Nowe przepisy egzekucyjne 
spowodowały onegdaj wielki popłoch na 
Żydowskich Nalewkach w Warszawie —  
gdy egzekutorzy bez uprzedzenia zaczęli 
przeprowadzać rewizje w kasach, obli­
czać towary, a nawet wkraczać do mie­
szkań, przerażeni żydzi poczęli w popło­
chu zamykać sklepy. Wiadomo, iż żydzi 
byli i są  najgorszym i, nieuczciwymi 
płatnikam i. Jeżeli ich się teraz nareszcie 
weźmie w kleszcze, które dotąd zaciska­
ły  się wyłącznie około szy ji polskich 
podatników, sprawiedliwości stanie się 
zadość.

OGRANICZYĆ KO N TYG EN T „B A ­
T Y " . W  bież. okresie „ B a ta "  sta ra  się 
o zezwolenie na wwóz 600.000 par obu­
wia, obowiązując się równocześnie kupo­
wać w Polsce wszelkie surowce i dać 
zatrudnienie ręcznym szewcom w swej 
fabryce w Małopolsce.

N a posiedzeniu R ad Izb Rzemieślni­
czych wypowiedziano się przeciwko ze­
zwoleniu na import i postanowiono wy­
słać delegację w te j sprawie do min. 
Przem. i Handlu.

Już niejednokrotnie pisaliśmy o tem, 
że gros dostawców mięsa dla wojskowo­
ści w Krakowie stanowią dostawcy ży­
dzi.

W tajem niczeni w arkana mięsnych do 
staw  wojskowych tłómaczą to tem, że 
żydom łatw iej, przyjąć niższą cenę, bo 
to powetują sobie na dostawie ja k n a j-  
gorszej jakości Towaru. Na porządku 
dziennym zdarzają się wypadki, że ży­
dowscy dostawcy wykupują masami by­
dło najgorszego gatunku, liche, chude, 
wycieńczone, o zapadłych bokach, któ­
rego mięso je s t twarde, żylaste, ciemne 
i niesmaczne, -— i ten towar dostarcza­
ją  wojsku. N ajgorzej przedstawia się 
sprawa dostawy mięsa siekanego, któ­
re wojsko konsumuje w wielkich iloś­
ciach. Niesumienni dostawcy —  żydzi —  
ja k  to niejednokrotnie wyszło na jaw , 
jako  domieszek do mięsa siekanego uży­
w ają części poślednich ja k  np. laty, wą­
troby, śledziony i innych małowartoś- 
ciowych składników, które m ają  na ce­
lu obniżyć cenę mięsa.

Nie wiemy, czy te wszystkie manipu­
lac je  i sztuczki żydowskich dostawców 
są znane władzom wojskowym, dqść na 
tem, że o ile chodzi o pułki różnych fo r­
m acji wojskowych krakowskich, to wy­

łącznymi dostawcami dla nich są  ży­
dzi.

Dziwnem wydaje się również postę­
powanie wojskowości, które zapomina 
o tem, że o przyznawaniu dostaw dla 
w ojska m ają  decydować przetargi, k tó ­
rych niestety w Krakowie zupełnie nie 
urządza się, tak, że żydzi utrzym ują się 
przy intratnych dostawach już od dłuż­
szego czasu.

Z tego też względu dostawcy chrze­
ścijanie, którzy chcieliby zaoferować to ­
war po cenie niższej, nie mogą tego u- 
czynić, albowiem żydzi zajm ują w te j 
dziedzinie uprzywilejowane stanowisko.

Od dawna już dostawcą dla 5 D. A. 
K.-u w Zakrzówku je s t  żyd Libermann 

,z Dębnik. Podobnie żyd Meth dostarcza 
mięso dla saperów w Dąbiu. Również 
ułani w Rakowicach m ają  dostawcę ży­
da.

Pomimo, że przetargi winny się od­
bywać co kwartał, form acje wymienione 
nie uznają tego, tucząc żydów.

Niejasnem i wprost karygodnem je s t 
stanowisko 1 p. kolejowego, dla którego 
dostawą mięsa zajm uje się żyd Hirsch.

Żyd ten miał wytoczoną sprawę k ar­
ną za dostarczanie mięsa, w którem 
znajdowały się domieszki niepożądane,

» U n i e  i l u  iriii?
a  nawet ustawowo zabronione. Mimo, i i  
postępowanie przeciw niemu nie zosta­
ło ukończone, Hirsch nadal mięsa dla 1 
p. kol. dostarcza.

Chcemy wierzyć i wierzymy, że nie­
jedno dowództwo pułku czy innej form a 
c ji nawet nie wie dlaczego żydzi m a ją  
wszelkie dostawy, że gołosłownemi frazę 
sami, ze strony oficerów;, czy podofi­
cerów gospodarczych się zadawala, nie 
w głębiając się nigdy w istotną przyczy­
nę.

Niechże te władze wojskowe raz zro­
zumieją, że przez udzielanie dostaw ży­
dostwu popełniają występek na wła­
snych rodakach, bo ten żydowski dosta­
wca żydom w pierwszej lin ji da zarobek, 
a  tylko do najobskurniejszych prac po­
służy się —  chrześcijaninem, że zab ija ją  
w najgorętszych sercach polskich patry  
jotyzm , forytu jąc żydów, że krzywdzą 
całe społeczeństwo polskie przez zboga- 
canie żydostwa które w coraz większą 
niewolę wprząga ludność chrześcijań­
ską.

Niech pam iętają i o tem, że honor i 
Ojczyzna, również nakazują wojsku stro  
nić od żydów, którzy zawsze byli wroga­
mi tego wojska.

 o :§ :o -------

Tajemnice fabryki ..PE-PE-GE”
H A LPER IN  NA WIDOWNI.

„Prawda w oczy" pisze:
Od kilku miesięcy fabryka wyrobów 

gumowych „PePeG e" znajduje się pod 
nadzorem sądowym. Do publicznej wia­
domości naogól dochodzi bardzo mało 
wieści o te j tak  ważnej placówce prze­
mysłowej w Grudziądzu.

Z chwilą zamknięcia naczelnej dyrek­
c ji w więzieniu, nadzór sądowy rozpoczął 
tak  zwaną „generalną san ację" fabryki, 
chcąjc ją  w ten sposób ratow ać. Nadzor­
cami zostali mianowani aż trzej dygni­
tarze, którzy za swoje czynności pobiera­
ją  dość sute wynagrodzenie. P ensje ich 
rów nają się poborom m inisterjalnym . O- 
statnio jeden z nadzorców, inż. M ickie­
wicz zrzekł się stanowiska nadzorcy, 
gdyż otrzymał in tratn iejszą synekurę, 
bo stanowisko naczelnego dyrektora mo­
nopolu solnego, które to stanowisko zo­
stało zetatyzowane. Nadzór sądowy w 
czasie swego kilkumiesięcznego zarządu 
fabryką nie zrobił nic dobrego dla rato ­
wania fabryki.

CZY ŻYD EK H A LPER IN  U R A T U JE  
F A B R Y K Ę ?

Kiedy obywatele mniejszościowi, za­
rządzający fabryką, zostali osadzeni w 
■więzieniu za sw oje różne ciemne ma­
chlojki, wówczas żydostwo zainteresowa­
ne finansowo w fabryce, podniosło „ge- 
w ałt", że jedynym  m esjaszem , który  u- 
ra tu je  katastrofalny stan interesów fa-

—  W Y SO K IE  P E N S JE  D Y R E K TORÓW.
bryki, je s t  Samuel Halperin. Halperin 
je s t od dłuższego już czasu na wolności 
i został z powrotem mianowany naczel­
nym dyrektorem, a stan interesów za­
m iast się poprawić to  z każdym dniem 
sta je  się groźniejszy.

Niedawno temu pisaliśmy, że na 1-go 
sierpnia zostali zwolnieni z pracy wszy­
scy urzędnicy, a czy będą przyjmowani 
na nowych warunkach, to  duży znak za­
pytania. P. Halperin po w yjściu z wię­
zienia, przedewszystkiem stara  się o u- 
zyskanie pożyczki zagranicznej i w tym  
celu podróżuje po Europie.

Doprawdy dziwimy się, że Halperin 
posiada tak  bezczelny tupet, ażeby s ta ­
rać  się o kredyt dla tak  chronicznie cho­
re j instytucji, ja k ą  je s t  „PePeG e", gdyż 
ja k  twierdzą znawcy, przedsiębiorstwo 
owe było chore od samego poronienia. 
Takiego głupiego, doprawdy niema, że­
by dał pieniądze na niepewny interes.

P E N S JE  ROBOTNICZE I  U RZĘD N I­
CZE SA  N IEW Y PŁA C A N E PO K IL K A  

M IE SIĘ C Y .
Żydek ów zostawszy z powrotem, na­

czelnym dyrektorem fabryki, wyznaczył 
sobie pensję miesięczną 21.500 zł., która 
je s t  wypłacana punktualnie każdego 1, 
a urzędnicy i robotnicy otrzym ują a  con- 
tam i po kilka złotych dziennie. Drugi ta ­
ki skandal to je s t  sprawka z szwagrem 
jego Belusem, który po opuszczeniu mu-

—  T A J EM NICZE PODRÓŻE.
rów więziennych siedzi bezczynnie w 
Gdańsku i pobiera 2000 zł. miesięcznie. 
Belus swego czasu był dyrektorem f i­
nansowym fabryki, a zdolności i wy­
kształcenie jego były tak  ograniczone, że 
nie umnał żadnym językiem  poprawnie 
mówić, a za sw oją pracę pobierał 7.000 
zł. miesięcznie. T ak  to wygląda ratunek 
przedsiębiorstwa przez owego M esjasza.

CZY H A LPER IN O W I WOLNO H W Y­
JEŻDŻAĆ ZA GRA N ICĘ?

Dziwne są doprawdy jego częste wy­
jazdy do Niemiec (M alborga), gdzie m a­
ją  sw oją fabrykę, a częste przyjazdy głó 
wnego chemika z tam tejsze j fabryki do 
Grudziądza nasuw ają niedwuznaczne 
przypuszczenia. Wiadomo, że PePeG e" 
przez dłuższy czas dostarczała płótno do 
masek gazowych dla naszej arm ji.

To też wyjazdy Halperina do Niemiec, 
oraz przyjazdy naczelnego chemika fa ­
bryki chemicznej w Malborgu m ają  sw ój 
cel.

Ciekawe, że człowiek, przeciwko któ­
remu nie są jeszcze ukończone dochodze­
nia o różne ciemne sprawki na szkodę 
państwa, otrzym uje paszport na wyjazd 
za granicę. Niewiarygodne, a jednak pra 
wdziwe.

Czy komentarze tu są jeszcze potrze­
bne?

—: q :—

I STOWARZYSZENIE KATOLICKICH MISTRZÓW RZEMIEŚLNIKÓW

„ G Ł O W I C A ”

P O D  W E Z W A N I E M  Ś W .  A N T O N I E G O
KRAKÓW , UL. PO TO CK IEG O  L. 11 TELEFO N  104-83

Przyjmuje zamówienia dla członków Stowarzyszenia na wszelkie prace wchodzące 
w zakres robót kościelnych, technicznych, artystycznych i rzemieślniczych, Stowarzy 
szenie gwarantuje za solidne wykonanie powierzonych prac po cenach umiarkowanych 
Porada fachowa kosztorysy i projekty darmo. ZARZĄD.

ŻYDOW SKI OSZUKAŃCZY „BA N K ". 
Żyd Israel R ichter, wyłączny właściciel 
„Dyskontowego Banku Spółdzielczego w 
Lwowie" sprzedawał przez agentów lo­
sy „Spółdzielni" na cele mieszkaniowe. 
Naiwnych, których łudzono obietnicą 
wygrania znacznej sumy, znalazło się 
1300 poszkodowanych na pól m iljona zło 
tych. Pomiędzy nimi znajdują się rów­
nież i obywatele poznańscy, gorzko dziś 
żału jący swej lekkomyślności.

G O Ł Ę B IE  N A RZĘD ZIEM  KOMUNI­
ST Y C Z N E J PROPAGANDY. A reszto­
wani zostali w Warszawie dwaj żydzi B a  
renlender i Henoch Kom ar pod zarzu­

tem używania gołębi pocztowych do pro 
pagowania haseł komunistycznych. T a ­
kiemu mimowolnemu i bezwolnemu agi­
tatorowi skrzydlatemu przywiązywali 
oni czerwony transparet z wypisanemi 
nań hasłam i komunistycznemi.

S R E B R N E  10-ZŁOTÓW KI UKAZA­
Ł Y  S IĘ  W O BIEGU . W dniu 1 b. m. 
B ank  Polski przy uskutecznianiu wypłat 
pensyj pracownikom państwowym, przy 
dzielił na wypłaty oddziałom prowincjo­
nalnym  większą ilość monet srebrnych 
dziesięciozłotowych, kóre zostały pusz­
czone w obieg.

Monety dziesięciozłotowe są o wiele

większe od monet srebrnych pięciozło­
towych.

5 T Y S IĘ C Y  ZA PA LN ICZEK SKON­
FISKOW AN O. W ielka ilość zapalniczek 
jak ie  ukazały się na rynku warszawskim 
zwróciła uwagę władz, które przepro­
wadziły rewizję w składzie instrumen­
tów muzycznych niejakiego Bajngew ir- 
tza przy ul. Żabiej oraz w mieszkaniu 
pryw. St. Wiśniewskiego, gdzie znalezio­
no 4260 sztuk zapalniczek przemyconych 
z Niemiec.

Przemycany towar skonfiskowano a  
winnych pociągniętp do odpowiedzial­

ności karno-skarbowej. Należność sk ar­
bowa wynosi 42,260 zł., a wraz z cztero­
krotną karą 169,040 zł.

ŻYDZI D Z IĘ K U JĄ . U  am basadora 
Polski Skirm unta w Londynie zjaw iła 
się delegacja żydowska z podziękowa­
niem dla polskiego rządu za to, że broni1 
spraw żydowskich w k ra ju  i zagranicą i 
udziela żydom wszelkich swobód. Amba 
sador Skirm unt przyjął to  uznanie „ser­
decznie" i podziękował żydom za ich ży­
czliwość dla Polski. r



Adres oddziału na G, Śląsk i Zagłębie;

K RÓ LEW SK A  HUTA  
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Redaktor działu śląsko-zagłębiańskiege

- przyjmuje
we wtorki od 5 - 7 po poł.
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Swój do Swego! Swói do Swego!

C h r z e ś c i j a ń s k i e  f i r m y  n a  Ś l ą s k u  g o d n e  p o l e c e n i a .
A P T E K I.
F lo rjań sk a  wł. Al. B iałas, ul. 3-go Ma­

ja  32.
Św. Ja n a  wł. Roman Bethge, ul. K ato­

wicka 14.
Pod Lwem wł. Estkowski, ul. Wolno­

ści 32.

F R Y Z JE R Z Y .
Ang. Hliśnik, ul. Stawowa 4. F ry z jer  dla 

Pań i Panów.
Salon „F igaro" wł. C ecilja Małkowska, 

Zakład F ryz jersk i dla Panów, ul. K o­
ścielna 18.

D R O G ER IE .
Bronisław  Gordon, ul. H ajducka 5.•

H O T E L E  I  R E S T A U R A C JE .
Hotel Polski, wł. Bernard śm iałek, ul. 

W olności 27.
R estau racja  i Probiernia „Hala Targo­

w a" wł. Ja n  W arzyc ul. Bytom ska 3. 
Tel. 1387.

R estau rac ja  E rn est Rodewald kierownik 
Ja n  Hoffmann, ul. 3-go M aja 10.

„ F lo ta "  wł. Jerzy  Friiholz ul. 3-go M aja
2. Telefon 1371.

Kasyno Pod Białym  Orłem wł. Alfons
Szymański ul. Poniatowskiego róg Ks. 
Skargi.

Kawiarnia „W ielkopolanka" wł. Leon 
Malinowski, ul. W olności 13. Telefon 
381.

RZEŻNICTW A.
Karol W iecha, W yroby mięsne. P lac Mi­

ckiewicza róg ul. Piotra.
F-m a R obert Berger wł. Gustaw Berger 

W ytwórnia wyrobów mięsnych i wę­
dlin. ul. W olności 15. Tel. 564.

M E B L E .
C entrala Mebli, ul. W olności 24. 
Przybyła Paweł, ul. 3-go M aja 52.

M LECZA RN IE.
Serownia Suskiego ul. Moniuszki 3. 
Składnica Mleczarń Poznańskich ul.

Jagiellońska 4.
Józef Murlowski ul. L igota Górnicza 37. 

Dostawa dla Hoteli i Kawiarń. Tel. 
1324.

L E K A R Z E  D EN TYŚC I.
Dr. Gondzik Jan , uł. Sobieskiego 6. 
Kowalska L. ul. Wolności 78.

L E K A R Z E .
Dr. Hanke Edward, ul. Pocztowa 2.
Dr. Janiczek Wilhelm, ul. W olności 16. 
Dr. Mirecki Stanisław, ui. W olności 16. 
Dr. Skolarek Józef, ul. W olności 35.
B r . Spyra Jan , ul. 3-go M aja 4.
Dr. Twardowski Józef, Szpital M iejski. 
Dr. Urbanowicz Feliks, ul. Zjednocze-

RÓŻNE.
Em anuel Gabryś handel win krajow ych 

i zagranicznych, sprzedaż wódek mo­
nopolowych i wyrobów tytoniowych 
ul. 3-go M aja 40.

P ietaet, właść. Ewald Komendziński —  
Król.-H uta, ul. Ks. Łukaszczyka 9. 
Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy, 
wykonuję wszelkie zlecenia pogrzebo­
we, od najelegantszego do najskrom ­
niejszego po nader przystępnych ce­
nach.

B r. Gordon D roguerja i skład farb, Kró.l 
Huta, H ajducka 5.

Ja n  Dinges, Król. Huta, ul. Wolności 9. 
Skład wyrobów tytoniowych.

W iktor Chlond, W ielkie Hajduki, ul. Dłu 
ga 69. Tel. Król. Huta 1326. Kopalnia 
piasku i zwózki wszelkieg orodzaju.

Ś l ą s k  C ie s z y ń s k i  w o b e c  n ie b e z p ie c z e ń s t w a
Zażydzenie Śląska Cieszyńskiego się­

ga, na podstawie bierności ludu chrześ­
cijańskiego, wprost katastrofalnych roz 
miarów.

Po ukończeniu wojny światowej, po za 
grabieniu ogromnych korzyści m aterja l- 
nych nastąpił rozmach osiedlania się ży 
dostwa na wszystkich dotychczas m niej 
zażydzonych terenach Polski.

Również i ziemia cieszyńska ze swoją 
potulną dobroduszną ludnością stano­
wiła korzystną oazę dla żydostwa, któ­
re rozpoczynając pojedynczo wędrówkę 
na Śląsk z dobrym powodzeniem, posta­
nowiło masowo wykorzystać dobrą lu­
dność tubylczą m aterjalnie. Zorganizo­
wano w Cieszynie, Skoczowie, Strum ie­
niu, Ustroniu spółki żydowskie i związki 
towarzyskie, których właściwym celem 
je s t  gospodarcza organizacja żydostwa.

Przed paru laty  wygłosiła pewna Sko­
czowska żydówka Róża Szupicer na zgro 
madzeniu żydostwa Skoczowskiego że 
świętem zadaniem i obowiązkiem żydos­
twa Skoczowskiego je s t  m aterjalne wy­
korzystanie chrześcijańskiej ludności Sko 
czowskiej do tego stopnia że ani jedna 
kamienica w rynku nie śmie pozostać 
m ajątkiem  chrześcijanina, lecz powinna 
przejść na własność żydowską.

Od te j pory można obserwować go­
rączkową wprost pracę sprowadzania 
systematycznego wszystkich kategoryj 
żydostwa z „G alicji" do Strum ienia i 
Skoczowa: adwokatów, doktorów medy­
cyny, najróżniejszych handlarzy skórą, 
bławatami, obuwiem, towarami spożyw- 
czemi, szewców, fryzjerów , inżynierów, 
modniarek. krawców i t.' d. i t. d.

Solidarnym, celowym postępowaniem 
gospodarczem, wzajemnem wsparciem 

finansowym, również ag itac ją  na zew­
nątrz dopięło żydostwo na Śląsku cieszyń 

skini poważnych sukcesów ekonomicz­
nych.

Dziwna bierność społeczeństwa chrze­
ścijańskiego była powodem tego nad­
miernego wzrostu żydowskich wpływów 
na Śląsku Cieszyńskim.

Ze wstydem musimy przyznać, że m a­
my tu dużo stowarzyszeń chrześcijań­
skich, polskich a  nawet niemieckich, je ­
dnakowoż członkowie poszczególnych to 
warzystw stanowią najgorliw szą kli- 
jentelę przedsiębiorstw żydowskich, igno 
ru jąc chrześcijańskie.

Tymczasem mamy niezbite dowody, 
dokąd prowadzi solidarność chrześcijan 
w Jaśle , Przemyślu, Prościejowie nawet 
w Rzeszowie —  do zlikwidowania przed­

siębiorstw żydowsldch —  czy to  nie je s t
możliwem na Śląsku cieszyńskim sły­
nącym z inteligencji narodowej?

W zrasta jący  z dnia na dzień wpływ 
żydów na życie gospodarcze i polityczne 
na Śląsku Cieszyńskim, winien być dla 
Ślązaków groźnem memento. Jeżeli lud 
śląski i inteligencja nie przeciwstawią 
się solidarności żydowskiej, to  niedługo, 
a Śląsk Cieszyński upodobni się do in­
nych zażydzonych dzielnic Polski. A trze 
ba. pamiętać o tem, że wzrost wpływów 
żydowskich, równa się ruinie gospodar­
czej Polaków!

Slazak.

W A C Ł A W  D Ą B R O W S K I
B I U R O  P O R A D Y  P R A W N E J  

K R O L . - H U T A  U Ł .  G I M N A Z J A L N A  L .  2 1 .

Z A Ł A  T W lA  wszelkie sprawy sądowe, skarbowe i administracyjne 
U S T A L A  b i l a n s e  k s i ą g  h a n d l o w y c h ,  oraz 

P R O W A D Z I bierząco księgi handlowe.

SKŁAD K O N F E K C J I  M ESK IEJ i DAMSKIEJ 
P. KAMIŃSKI

Królewska Huta, ul. Wolności, (róg Sienkiewicza)
TEL. 1069.

— : ST A ŁY  W Y B Ó R  najnowszych modeli na składzie:—

K U P U JC IE  U C H R ZEŚC IJA N

12 TON W ĘG LA  ZW ALIŁO S IĘ  N A
GÓRNIKÓW. Onegdaj rano na kopalni 
„W olfgang - W awel" w Rudzie Ś ląskiej 
wydarzyła się frielka katastrofa.

Mianowicie na chodniku na poziomie 
380 metrów ze stropu odpadło 12 tonn 
węgla. Masy te zabiły górnika Ja n a  Wein 
holda i  ciężko raniły górników A lo j­

zego Fronczeka i Rudolfa Ochmana z 
Rudy Śląskiej. Ciężko ranny Fronczek 
przewieziony został do szpitala Spółki 
B rack ie j w Rudzie. Ochmana po zaopa­
trzeniu przez lekarza, odstawiono do do­
mu.

PRO W O K A C YJN E PO STĘPO W A N IE 
ŻYDÓW. Onegdaj został spisany proto­
kół na Widmana Efroim a w Zawierciu, 
za uprawianie handlu w dni świąteczne. 
Widman je s t jednym  z najbogatszych 
kupców w Zawierciu, dlatego jego po­
stępowanie wygląda raczej na prowoka­
cję, a nie na chęć zarobku. Wobec ta ­
kiego postępowania Widmana, czy też 
innych bojkotu jących nasze święta ży­
dów, społeczeństwo powinno odpowie­
dnio zareagować, a nawet pomóc policji 
w ukaraniu ich.

STRACH ŻYDÓW P R Z ED  K A R A B I­
NEM. W Warszawie ogłoszona została 
lista poborowych rocznika 1909 uchyla­
jący ch  się od w ojska. Oprócz dwóch na­
zwisk polskich, czarna lista obejm uje 
wyłącznie żydów.

ZA BIŁA  T R O JE  SWOICH D ZIEC I.
Przed sądem okr. w Równem stanęła 18 
letnia Aleksandra Szak, oskarżona o za- 
bójstpwo tro jg a  własnych dzieci. Sąd 
uwzględniając niski poziom umysłowy 
oskarżonej skazał ją  na 2 la ta  więzie­
nia.

C o  g r a i a  w  K i n a c h ?
KINO A PO LLO : W spaniały dram at

współczesny Dziecko Ulicy.
KINO SZTU K A : Arcyfilm  senzacji i 

napięcia F ata ln a  Pom yłka w roli gł. 
George O. Brien oraz kom edja Hipek i 
Lopek się żenią.

KINO U C IECH A : M arlena Dietrich, 
Anna May Wong, Cliwe Brok Szanghai 
Ekspres.

KINO W ANDA: Niebywała snezacja 
sportowa mecz bokserski Scharkey a 
Schmeling.

KINO ŚW IT : W spaniały polski film  
Krwawy Wschód.

KINO SŁO Ń CE: Uroda Życia z B ro- 
dziszem.

DOM ŻO ŁN IERZA PO LSK IEG O . —
Od dnia 15 V III  —  18 V III  film  p. t. 
„Niewinny grzech" w roli głównej Co- 
lleen Moore.

Na fundusz prasowy złożyli:
W P. J .  K. Kraków 2.—
W P. J .  Karm ański Żywiec, 3.—
W P. E . Tchorzewska Zamość, 1.—
W P. F . M. Stawiszyn — .50
W P. J .  Nowak, Grabawnica 2.—

iWszystkim powyższym osobom skła­
damy serdeczne podziękowanie staro- 
polskiem „Bóg Zapłać".

Odpowiedzi redakcji:

W P. Edwardowi Gołębiowskiemu W ar
szawa: przesłane prace nad ają  się do 
druku, i chętnie skorzystam y w n a j­
bliższych numerach, serdecznie dzięku­
jem y za wyrażone uznanie.

W P. Maszyniście ze Szczakow ej: za 
przesłane adresy serdecznie dziękujemy 
numera okazowe wyślemy.

W P. Gojowi ze Lwowa: przesłane pra 
ce zamieścimy, serdecznie dziękujemy.

Żądajcie wszędzie i wyraźnie T yskiej Jasne, Tyskie Eksportowe, Porter

z Browaru Książęcego Tyskiego i z Browaru Obywatelskiego Spółka Akc. Tychy Górny Śląsk.

PIWO SŁODOWE z Browaru Piwa Słodowego, Spółka z ogr. odp. w SIEMIANOWICACH G. Ś ląsk , ■- - - - -



Polsha dla Polaków — Palestyna dla żydów!
BSEffi

Z Wieliczki
Tajny wyszynk spirytusu

W  sukiennicach w Wieliczce wykonu­
je  wyszynk wódek i piwa niejaki Wolf 
Birnbaum  z Jadownik p. Brzesko oże­
niony z Attermanówną. K oncesja wyda­
na została Je t t i  Atterm ann, która zmar­
ła przed 2-ma laty. Na szyldzie widnieje 
napis Je tt i  Atterm ann. K oncesję tę  miał 
rzekomo otrzymać Kalm an Atterm ann 
umysłowo chory, który wcale w wojsku 
nie służył, a więc nie je s t inwalidą wo­
jennym . O jciec jego je s t szklarzem i mo 
że go utrzymywać.

W olf Birnbaum  nie posiada koncesji 
na wyszynk spirytusu, a mimo to sprze­
daje takowy w restau racji J e t t i  A tter­
m ann na kieliszki. Spirytus przechowu­
je  w saganie od herbaty i na żądanie go 
ści nalewa z sagana.

Na ladzie w tymże szynku sto ją  cia­
stka, ser i przekąski nie nakryte, tak, 
że unoszący się proch oraz muchy obsia 
d a ją  to wszystko obficie.

Czy nie byłoby słusznem, aby tę  kon­
ce s ję  otrzymał inwalida w ojenny?

Naruszenie spoczynku 
niedzielnego.

H irsch Atterm ann w Wieliczce posia­
da pracownię szklarską, ja k  również —  
sprzedaje w swym w arsztacie farby  i 
pokost.

W arsztat ten mieści się w sieni w su­
kiennicach wielickich, przegrodzony do 
połowy deskami. W jednej ze ścian zro­
bione są drzwi, tak że A tterm ann ma 
wolny dostęp do pracowni w niedzielę 
przez szynk swego szwagra W olfa Rirn- 
bauma.

W ten sposób Atterm ann wykonuje 
swobodnie swój zawód, naruszając spo­
czynek świąteczny!'

Ponieważ drzwi frontowe są zamknię­
te  a od tyłu A tterm ann również zamyka 
się, przeto kontrola je s t  utrudniona. J e ­
dynym, skutecznym środkiem byłoby za 
murowanie ściany w m iejsce dotychcza­
sow ej ścianki drewnianej, tak  by dostęp 
do sklepu pozostał od strony sukiennic. 
Nadmienić należy, że na szyldzie nie ma 
napisu, któryby objaśniał, kto je s t wła­
ścicielem  zakładu szklarskiego, oraz kto 
je s t  uprawniony do wykonywania jego 
czynności. ;] r

Obie te sprawy polecamy kompeten­
tnym  władzom w Wieliczce. Obywatel.

Z Zawiercia
Nieuczciwa konkurencja
i zachłannoś:: żydow ska.

W ielkie niezadowolenie panuje wśród 
m iejscow ych kupców polskich z powodu 
skandalicznego postępowania kupców ży 
dowskich. Kupcy żydowscy nie zważa­
ją c  na przepisy zabraniające uprawia­
nie handlu w godzinach zakazanych, nie 
zam ykają swych sklepów, aż do godz. 
9  i 10, a często do 12 w nocy. Szczegól­
nie daje się to zauważyć w sobotę wie­
czorem. Wygląda to, jakby  chcieli odro­
bić stracony dzień z powodu ich święta. 
N atom iast niedziela ani żadne nasze 
święto nie je s t uszanowane przez nich, 
gdyż w każdym sklepie żydowskim pa­
nuje wtedy ruch, ja k  w godzinach do­
zwolonych.

Bezczelność żydostwa idzie również w 
innym kierunku. W Zawierciu w biały 
dzień nie można spokojnie przejść ulicą 
Marszałkowską, gdyż przed każdym pra 
Wie skiepem stoi żyd i brutalnie stara  
Się wciągnąć k lijenta do sklepu.

Władze winny zwrócić baczniejszą u- 
Wagę na nieuczciwych i zachłannych ży 
d.ów, którzy dotąd bezkarnie łamią prze­
pisy o spoczynku świątecznym.

Społeczeństwo zaś, powinno zareago­
wać samo, zaopatrując się we wszyst­
kie potrzebne artykuły u kupców pol­
skich, którzy szanując przepisy, są  wy­
zyskiwani przez nieuczciwych konkuren 
tów żydowskich.

t  Inowrocławia
Szarańcza w mieście,

, Co pewien czas z jaw iają się na tere-

S K O N F I S K O W A N O

tu agenci żydowscy. Naturalnie, ja k  zwy 
kle w ciskają się wszędzie i sprzedają 
swój ,,erzatzowy“ towar. Skwapliwie od 
wiedzają oni miejscowe urzędy państwo 
we, komunalne, bankowe, gdzie urzędni­
kom nahalnie narzucają się i sprzeda­
ją  tanie kraw aty i inne utensylja  garde­
roby- m ęskiej. Wielu urzędników oburza 
się na to, że dyrekcje nie reagu ją  i zez­
w alają żydowskim agentom na odwie­
dzanie biur w godzinach urzędowych. —  
N iektórzy zaś nie pomni na swą go­
dność narodową, nabyw ają te żydow­
skie ,,szmelce“, zadowoleni z tego, że za 
tanie pieniądze zaopatrzyli się w potrze­
bne przedmioty.

Takie traktowanie żydowskich agen­
tów zasługuje na specjalne podkreśle­
nie, bo dzieje się to w naszym narodo­
wym grodzie kujawskim.

Ja k  ćmy do światła lecą i opanowują 
nasze Kujaw y żydzi. My zam iast bronić 
się przed tą  hydrą ssącą, ja k  jemioła 
naszą sosną polską, organizm gospodar­
czy naszego narodu, otwieramy im drzwi 
naoścież i zapraszamy do swych biur i 
domów.

Gdzie je s t poczucie godności Polaka?
Czy to nie wstyd? —  odpowiedzcie.

Kujawiak.

kwestru zabranego z wozu koszyka, oś- 
wiedczono je j ,  że na pokrycie opłat ta r ­
gowych wolno zabierać nawet koła od 
wozu.

Nie należy się dziwić, że tego rodza­
ju  oświadczenia wywołują niechęć i roz­
goryczenie wśród wieśniaków do pol­
skich urzędów i urzędników, tem bar­
dziej jeśli te urządy, taką czynność, ja k  
ściąganie targowego powierzają łupież­
com ludu polskiego —  żydom.

Obywatel.
-:o:-

Z Oświęcimia
Magistrat tuczy żydów.

Oświęcim dawna stolica powiatu, dzi­
sia j podupadł i stoczył się do rzędu m a­
łego miasteczka —  a jednak nie utracił 
nic z dawnej sławy obrońcy i popleczni­
ka żydów.

Oto znowu tę mało zaszczytną rolę sza 
besgoja wziął na siebie m agistrat oświę­
cimski wydzierżawiając targowe żydom.

Z tą  chwilą pejsaci obywatele gospo­
darują na targowicy ja k  u siebie w P a ­
lestynie, zaraz podnieśli opłatę za ta r ­
gowe na 20 groszy, gdy przedtem opla­
ta  wynosiła 15 groszy od wozu. Panują 
tu bezwzględnie. Jeś li chłop nie ma na 
opłacenie targowego zabierają mu, co 
podpadnie.

Gdy jedna z wieśniaczek udała się do 
m agistratu z prośbą o zwolnienie od se-

Z Jordanowa
Bolączka Jordanowa.
W nrze 27 „Hasła Podwawelskiego" z 

dn. 3 lipca b. r. zamieszczony je s t arty ­
kuł B iura Inform acyjnego Chrześcijań­
skiego Frontu Gospodarczego, aby po­
wiadomić to Biuro o wolnych posadach 
dla chrześcijan.

K orzystając z tego podaję, że w Jo r ­
danowie je s t tylko jeden lekarz m iej­
ski, który je s t  zarazem lekarzem Kasy 
Chorych w Myślenicach, lekarzem pry­
watnego Seminarjum, sądowym e. t. c.

Ponieważ do Jordanowa należy, nie- 
tylko miasto, ale i wioski okoliczne, nie­
raz bardzo odległe, przeto jeden lekarz 
stanowczo nie może odpowiedzieć swoim 
zadaniom. Malejowa i Chrobacze są przy 
łączone do Jordanowa, ale do W ysokiej 
je s t już 5 kilometrów, do Toporzyska 
3 kim. Sidziny 8 kim. Osieka 7 kim. Ł ę­
towni 8 kim. do Czarnej Skomielny lub 
Tokarni 10 kim. dosyć na tem, że wio­
ski te, wrazie wypadku choroby są ska­
zane na zbyt długie oczekiwanie na do­
ktora z Jordanowa. Niedawno p. dr. Szu 
bert w yjechał do Krakowa, a w czasie 
jego nieobecności, zachorował ksiądz w 
klasztorze w Sidzinie, innym razem go­
spodarz z Sidziny musiał wzywać leka­
rza, aż z Makowa, niezapomnianym zaś 
je s t wypadek, gdy do ciężko chorej po­
łożnej, na gwałt musiano przywozie le­
karza z Makowa, gdyż lekarz w Jord a­
nowie byl nieobecny.

Jasnem  przeto jest, że osadzenie dru­
giego lekarza w Jordanowie je s t rzeczą 
konieczną, tembardziej, że obywatelstwo

I
hi,e m. Inowrocławia, różnego autoramen

B A C Z N O Ś Ć ! ! !  O B F I T E  S M A C Z N E  I  Z D R O W E

O B I A D Y  po domowemu z 3 dań od . • 1 0 0  Z Ł .

Ś N I A D A N I A  o d ....................... .. 0 - 3 5  „

K O L A C J E  od . . .  . 0  6 0  „
Kuchnia wyborowa! Miłe i dogodne locum dla wycieczek.

R A D JO  NA M IEJSC U .
L O K A L  O T W A R T Y  D O  11 -  T E J  W  N O C Y .
KRAKÓW, UL. STOLARSKA 13. RESTAURACJA KATOLICKA

tu tejsze nie ma zaufania do obecnego, 
który pozostaje w ścisłym  kontakcie z 
miejscowymi żydami.

Nowy lekarz będzie miał poparcie tu ­
tejszego obywatelstwa. Niewątpimy, że 
i Rada m iejska w Jordanowie uznając 
potrzebę zaangażowania nowej siły le­
karskiej przyjm ie na to  stanowisko —  
chrześcijanina.

Z Rokitna Wol.
W dniu 1-go sierpnia 1932 roku w mie 

ście Rokitnie, powiatu Sarneńskiego po­
w stał i został otw arty Oddział C entral­
nego Związku Detalicznego Kupiectwa 
Chrześcijańskiego Rzeczypospolitej Pol­
sk iej, wobec czego zwracamy się do 
wszystkich Firm  Chrześcijańskich o ła- 

, skawe nadsyłanie nam swych cenników
1 zapodawanie adresów swych Firm , a 
Związek dołoży wszystkich starań, by 
kupcy zrzeszeni w Związku zaopatrywa­
li się we wszystkie towary jedynie w 
Firm ach chrześciańskich.

Adresy i cenniki p'rosimy kierować na 
adres Związku m. Rokitno Wol. ul. K o­
lejowa 3, opw. Sarny.

2 Drohobycza
Dobra nowina.

Przed dwoma tygodniami zaszła zmia 
na w naszem mieście. Najpierw  odczuli 
ją  żydkowie, wśród których uczyniła 
ona niemały popłoch. O nastro jach  ja ­
kie zapanowały wśród tut. żydków świad 
czy najlepiej podsłuchana rozmowa na 
jednej z ulic Drohobycza, między dwie­
ma paniami o zakrzywionych noskach!

—  A j, w aj, Surciu —  czy ty  wiesz ja ­
kie nieszczęście spotkało mego męża ? 
Przyszedł do nas, jak iś  „nieznajomy 
egzekutor, który zrobił memu mężowi 
fantowanie kieszonkowe za podatek. A 
zol in trefen, —  co miał w kieszeni, wszy 
stko zabrał egzekutor. Ty wiesz, ja k  
przychodził „znajom y" egzekutor, to 
mąż sobie z nim poradził. A te r a z :

Wszędzie krążą pogłoski, że od 8-go 
sierpnia Urząd Skarbowy odebrał m agi­
stratow i prawo ściągania podatków. W 
tym  celu mieli przybyć przydzieleni ze 
Lwowa nowi egzekutorzy, więc nic dzi­
wnego, że żydkowie nie są z tego zado­
woleni, gdyż staciwszy swoich m ag istra-' 
ckich opiekunów, nie będą mogli zwal­
niać się od płacenia podatków, które do­
tychczas tylko ludność chrześcijańska 
regularnie płaciła.

Dotąd drohobyccy handełesi, fry z je ­
rzy i fijakrzy  stale od wszelkich opłat 
byli zwalniani, a gdy przyszedł egzek- 
tor z edyktem licytacyjnym , to zaraz je ­
den z drugim pędził do „ ta ty " Lajbusia 
i już był wolny. Teraz będzie inaczej.

Teraz żydzi będą naprawdę „równo­
uprawnieni". Obywatel.



K A R O L KORCZAK.

T o  c o  n a j w a ż n i e j s z e .
cześć li.

Po zapoznaniu się z wytycznemi w 
sprawach gospodarczych i finansowych 
wygłoszonych do i dla żydów przez Her­
d a  na Kongresie sjonistycznym  w B a ­
zylei w 1897 r. wypada przejść do spraw 
społecznych poruszonych na tymże Kon 
gresie a objętych tymi samymi „proto­
kółam i Mędrców Syonu“.

Rozsadzenie społeczeństwa ary jsk ie­
go a zwłaszcza chrześcijańskiego było 
główną troską najwyższej władzy żydo­
stw a, gdyż tylko w ten sposób możliwem 
stało  się dla nich uzyskanie hegemonji 
wśród narodów i przeprowadzenie osta­
tecznego celu swojego.

Ju ż  w protokole 4-tym  czytam y:
—  „Wolność oparta na zasadach wia­

ry  w Boga, na braterstw ie ludzkości —  
kierowana dłonią swego pasterza ducho 
wnego byłaby dla narodu m ającego ją , 
siłą  potężną, i naród kroczyłby spokoj­
nie bez uszczerbku ku pomyślności. —  
Oto przyczyna dla k tó re j musimy pod­
kopać wiarę i wyrwać z umysłu gojów 
zasady Bóstw a i ducha; zamieniwszy 
wszystko przez wyliczenia m aterjalne w 
potrzeby m aterjalne.

Ju ż  w X II  wieku Majmonides swoim 
„przewodnikiem błądzących" i „Księgą 
Zohar" a następnie „K abaliści" przez 
sw oje tajem ne związki i wtajemniczenia 
„niższego" i „wyższego stopnia" pracu­
ją  na zgubę Kościoła przez konfikt mię­
dzy wiedzą a w iarą; z biegiem wieków 
(X V ) pow stające „bractw a" przy aka- 
dem jach są zawiązkami przyszłych „lóż 
m asońskich", które wywołały wojnę 30 

letnią, rewolucję francuską w X V III  w. 
a  wreszcie doprowadziły do rządów bol­
szewickich (w. X X ) .

W  protokole 5-tym  poucza H ercel:
„Aby owładnąć opinją społeczną, na­

leży doprowadzić ją  do dezorjentacji, 
głosząc z różnych stron ty le poglądów 
sprzecznych i tak  sprzecznych, dopóki 
g o je  nie zbłądzą w tym  labiryncie i nie 
zrozum ieją że n ajlep ie j je s t  nie mieć ża­
dnych przekonań; —  druga tajem nica 
polega na tem, by rozpleniać wady n a­
rodowe, przyzwyczajenia, namiętności, 
by  nikt nie mógł zrozumieć tego chao­
su, by ludzie przestali pojmować się wza 
jem nie".

„Rozdzielona przez nas „siła wlad- 
jców" posiadająca zdolności widzenia —  
od „ślepej siły narodu", utraciły  zna­
czenie sw ojej siły w całości. Żądnych 
władzy pobudziliśmy do nadużywania 
je j ,  umieściliśmy władzę jak o  cel —  dla 
wszelkich am bicji, i pobudziliśmy przed- 
sięborczość wszystkich p artji, —  z pań­

stw uczyniliśmy areny na których roz­
gryw ają się zamieszki. Posiedzenia par­
lamentów i zgromadzeń zamieniły się w 
krasomówcze konkursy śmiałych dzien­
nikarzy i bezeeremonjalnych pamfleci- 
stów ; —  nadużycia władz przygotowu­
ją  ostateczny upadek wszelkich instytu­
c ji i wszystko runie pod ciosami osza­
lałego tłumu.

Wolność, równość, braterstw o, głoszo 
ne przez agentów naszych ściągnęły z 
całego świata legiony do szeregów na­
szych, które poniosły sztandary nasze, 
lecz były to czerwie toczące pomyślność 
gojów, niszczące wszędzie spokój, spo- 
kojność, solidarność —  burzące podsta­
wy ich państw. Możność zmiany przed­
stawicieli narodu —  oddała ich do dys­
pozycji naszej.

„Prasa, przez którą zdobyliśmy wpły­
wy a którą państwa nieumiały wykorzy 
stać, —  dostała się w nasze ręce ; przez 
nią dostaliśmy złoto, wyłowione ze stru ­
mienia krwi i łez.

Interes nasz leży w wynaradawianiu 
się gojów. Przy pomocy nędzy i wypły­
w ającej ztąd zawistnej nienawiści rzą­
dzimy tłumem i dłońmi jego miażdżymy 
tych, którzy s to ją  na drodze celów na­
szych.

„Talent rządzenia masami i osobami 
przy pomocy dobranej frazeologji o któ­
re j goje nie m ają  pojęcia i wszelkich 
innych podstępów należących do cech 
naszej mądrości a wygłaszanych przez 
naszych agentów i związki nasze wy­
kształcone w ciągu 20 wieków, zmusiły 
zmęczonych gojów do zaproponowania 

nam objęcia władzy między narodowej, 
dzięki czemu utworzymy „Nadrząd‘““.

A w 9-tym  protokole powiada;
„Mamy na usługach ludzi wszelkich 

poglądów, wszelkich zasad, zaprzęgliś­
my je  do pracy, a każden usiłuje oba­
lić ustalony układ.

„Masoństwo służy do ukrycia siły na­
szej oraz je j  celów; plan zaś działania 
te j siły a nawet m iejsce gdzie się znaj­
duje nie będzie ludziom wiadomy".

„Stosu jąc zasady nasze, należy zwra­
cać uwagę na charakter narodu w któ­
rego k ra ju  ma się przebywać i działać. 
D ziałając ostrożnie w stosunku zasad 
naszego wychowania narodów przekona 
cie si,ę że w przeciągu 10-ciu la t n a j­
oporniejszy charakter się zmieni a no­
wy zaliczymy do nam już uległych".

W  14-tym  protokole mówi:
„Kiedy już zaczniemy królować, istnie 

nie innej re lig ji będzie dla nas niepo­
żądane. Dlatego powinniśmy zburzyć

wszelkie wierzenia. Pow staną ateiści 
współcześni jak o  stopień przejściowy, 
którzy nie przeszkodzą naszym zamia­
rom ".

„Filozofowie nasi będą omawiali wszel 
kie braki wierzeń gojów lecz nikt nigdy 
nie będzie krytykował wiary naszej".

„Ogłupiliśmy, odużyliśmy i zdemora­
lizowaliśmy młodzież gojów przy pomo­
cy wychowania w zasadach znanych 
nam jako  fałszyw e; zniekształcając je  
przez sprzeczne komentowanie; —  oto 
źródła teorji sądów sum ienia".

W protokole 17-tym :
„Postaraliśm y się zdyskredytować du 

chowieństwo gojów i w ten sposób unie­
możliwić posłannictwo jego, które mo­
głoby obecnie nam przeszkadzać. W pły­
wy duchowieństwa m aleją, wolność su­
mienia je s t głoszona wszędzie; a więc 
jedynie krótkie chwile dzielą nas od u- 
padku chrześcijaństw a. Z innymi wyzna 
niami damy sobie radę łatw iej".

„Dopóki nie wychowamy młodzieży w 
zasadach naszych wiar przejściowych, 
będziemy zwalczali Kościół przez k ryty ­
kę wywołującą schyzm y".

P rasa nasza współczesna będzie pięt­
nowała sprawy państwowe, religijne, 
brak zdolności gojów w wyrażeniach po 
gardliwych aby ich poniżyć tak, —  ja k  
to umie zrobić tylko genialne plemię na­
sze.

„W stu dłoniach naszych dzierżyć bę­
dziemy sprężyny maszyny społecznej. 
Będziemy wiedzieli o wszystkiem bez 
pomocy policji urzędowej, która w fo r­
mie opracowanej przez nas dla gojów, 
przeszkadza rządom wiedzieć wiele rze­
czy. Zgodnie z programem naszym, agen 
ci nasi będą należeć do wyższych, ja k  
i do niższych klas społecznych. Będą tu 
również wydawcy, drukarze, księgarze, 
subjekci, robotnicy, stangreci, lokaje i 
t. d. P olic ja  podobna będzie tylko świad 
czyła i denuncjowała podobnie ja k  dziś 
bracia nasi pod odpowiedzialnością oso­
bistą obowiązani są denuncjować przed 
kahalem osoby działające przeciwko nie­
mu".

„Jednym  z najw ażniejszych środków 
są agenci posiadający możność rozw ija­
nia działalności destrukcyjnej swych — 
złych instynktów : dowolności, samowo­
li —  przedewszystkiem zaś łapowni­
ctw a".

W protokole 18 i 20-tym .
„Z chwilą kiedy znikły z czoła królów 

w oczach ludów uświęcenia przez wybór 
Boski, kiedy pozbawiliśmy ludy w iary w 
B o g a ; wówczas władza wyrzuconą zo­
sta ła  wraz z własnością publiczną na 
ulicę i zagarnięta przez nas".

„Wiadomo wam, że zniszczyliśmy po­
wagę panujących przez częste zamachy 
dokonywane przez naszych agentów bę­
dących ślepemi baranam i w naszym sta  
dzie. Zmusiliśmy panujących do przy­

znania się do bezsilności przez ogłosze­
nie środków ochrony i w ten sposób zni­
szczyliśmy powagę władzy. Z chwilą u- 
tworzenia ochrony urzędowej, znika mi­
styczna powaga władzy; gojom  głosili­
śmy coś wręcz przeciwnego, —  ale wi­
dzimy do czego doprowadziły środki o- 
chrony jaw nej. W ładcy gojów usunięci 
zgodnie za radami naszymi od prac pań 
stwowych dla zajęcia się etykietą, przy­
jęciam i, uciechami —  służyli za paraw an 
naszym rządom. Sprawozdania w dzie­
dzinie spraw układane były przez agen­
tów naszych i zaspakajały  krótkowzro­
czne umysły obietnicami że przewidziane 
są w przyszłości ulepszenia, oszczędno­
ści. W iecie do czego doprowadziła podo­
bna obojętność, do jakiego rozstroju  f i­
nansowego doszli pomimo zadziw iającej 
pracowitości ich ludów".

„Chcąc przestępców politycznych po­
zbawić nimbu wziętości, będziemy ich  

sadzali na ławie oskarżonych obok zło- 
dzieji, zabójców, oraz innych w strętnych 
brudnych przestępców; w onczas w urny 
słach ogółu zjednoczy się pojęcie takich 
czynów z haniebnością innych a we wy­
niku narówni będą pogardzane, jeżeli po 
kornie i kornie nie uznają naszego nad- 
rządu międzynarodowego".

Nie mogąc zwyciężyć i sięgnąć po wła 
dzę wprost, kierownicy żydostwa usiłu­
ją  zamaskowani dostać się do obozu a- 
ryjskiego i ukraść władzę nad światem. 
Od pozornej asym ilacji broni żydów sy­
jonizm, któren połączył sk ra jny  żydow­
ski nacjonalizm  z odwieczną ich ideą me 
ssy jańską jak o  wybranego narodu do 
władztwa nad światem całem i wszel- 
kiem bytem  je g o ; a idea ta , ogarnęła 
cały lud żydowski i wpoiła w niego to 
przekonanie, że on winien czuć si w k ra ­
ju  w którym  zamieszkuje tak  samo do­
brze, jakby  się czuł w k ra ju  żydowskim 
rządzonym przez swoich.

To stworzenie państwa w państwie 
je s t nie do zniesienia dla narodów a ry j­
skich i wywołuje samoobronę przeciw­
ko ich zakusom ; ich „nad zarząd" zaś 
krzyczy na cały świat o krzywdzie ja k a  
niewinnych potulnych spotyka baran­
ków tu i ówdzie od antysem itów , e a jj
sam przez organizacje swoje, przez a- 
gentów, loże i żydowską finansierą zdą- 
rza do osiągnięcia wszechwładztwa.

D la zdobycia panowania nad światem 
wróg ten obrał drogę poniżania innych,, 
obezwładnienia, utrudnienia życia, zamę 
tu  i przy te j pomocy postanowił siebie 
wywyższyć i postawić w roli władcy. ■ 
Przeto warstwy naszego narodu d bają­
ce o dobro Ojczyzny muszą zdać sobie 
sprawę, kto ją  zakuwa w więzy, kto nie 
chce dopuścić do istnienia silnej Polski 
narodowej a w k ra ju  i zagranicą doma­
ga się „narodowościowej".

K A T O L I C K I E  F I R M Y  G O D N E  P O L E C E N I A :

ANTONI ROTHE, fabryka świec i pierni­
ków, Kraków, Sławkowska 20.

„NASZ P A PIE R "
KRAKÓW, UL. KRUPNICZA 12. 

SKŁAD PAPIERÓW  zwyczajnych i che 
micznych preparowanych —  przyborów 
artyst. malarskich —  techniczno - kre­
ślarskich, szkolnych i piórowych. — 
PRZYBO RY do powielania, cyKIostylo- 
we, hektograficzne i litograficzne. —  
PRZYJ>I U JE  do powielania i przepisy­
wania na maszynie — wykonanie b ar­

dzo staranne —  cena niska. 
WARSZAW SKI SKŁAD PRZYBORÓW 

FOTOGRAFICZNYCH oraz pracow­
nia wszelkich robót fotograficznych, 
Edmund Griinhauser, Kraków, Szew­
ska 2. —  Tel. 11428.

■ZCZURKOWSKI C. Kraków, Grodzka 2.
Handel przyborów do szycia, haftn I 

• krawieczyzny, poleca pończochy_ i rą- 
kawiczki, oraz skład zabawek, gier to- 
w ar ryskich, lalek, koni na biegnnach, 
gier sportowych | tj, A ««, -"

PIWO OKOCIMSKIE barona J .  Gótza w 
Okocimia.

PŁÓTNA do wypraw bieliźniane i po­
ścielowe, obrusy, ręczniki, ścierki, ba­
tysty , bielizne m ęska, damska, poń­
czochy, skarpety, kołdry, koce, chu­
steczki, kraw aty. W ielki wybór. Ceny 
niskie poleca F ab r. Skład Płócien i 
Bielizny. R. Kowalski, Kraków , ul. 
W iślna 8.

JEDYNY W  KRAKOWIE Katolicki Skład 
Dodatków krawieckich, Jana Sajaka, 
przy nl. św. Tomasza 24, teL 1(5-31. 
(Nowy dom Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, róg nl. Szpitalnej).

MARUNCZAK MICHAŁ. Skład materjałów 
chirnrgicznych i sanitarnych, Kraków, 
nl. Sławkowska 10.

Porębski SlUFAN, Kraków, Rynek gł. 32, 
poleca: Torebki damskie, portmonetki, 
portfele, teczki, manienry, parasole, ple 
caki, kasetki do kart i inne oraz wiel­
ki wybór pończoch, skarpetek, szelek, 
grzebieni, szczotek do włosów, zębów 
I paznokci, jak również największy wy­
bór zabawek na każdą porę rokn.

M I O D O S Y T N I A
K A ZIM IER ZA  R O B A C K IEG O

a-założona w roku 1841. — 
poleca wszelkie miody, tak do picia 

jak i leczenicze od najstarszych
K R A K Ó W  SŁAW KOW SKA 2 6 .

Specjalny ZaKład naprawy 
obuwia i śniegowców

„ P O S T Ę P "
były HierowniK firmy „Pośpiech"

w Krakowie, ul. św. Krzyża 7.
Wykonuje obuwie wszelkiego rodzaju oraz usku­
tecznia naprawy tegoż po cenach konkurencyjnych.

NA SEZON L E T N I!! NAJTAŃSZE I 
ZNAKOMITE „W A FLE" DO LODU 
I  KREMU „BA ŁTYK " Z FIRM Y 
„SALW ATOR" KRAKOWSKA FA ­
BRYK A  ANDEUTÓW I  W AFLI, 
KRAKÓW, UL. KRÓL. JADW IGI 
20. TE L . 181.63. JAKO  SPEC JA L­
NOŚĆ WYROBU FA B R Y K I PO LE­
CA S IĘ  P . T. ANDRUTY CUKRO­
WANE. NA ŻĄDANIE W YSYŁA 
S IĘ  CENNIKI.

OBUWIE wytwórnia ,(Franko”, Kraków, 
nl. Florjańska 29 w sieni.

INSTRUM ENTA
M U Z Y C Z N E

dęto I smyczkowe oraz 
części zapasowe do 
tychżo. Stare Instru- 
menta naprawia, ns- 
traja, kupuje lub wy­

mienia oa nowa

JÓZEF
N I K I E L

nktw.SiewstaZ
Wszelkich porad przy zakładaniu i komple 
towaniu zespołów orkiestralnych udziela 
bezpłatnie. Komplet instrumentów dę­
tych, używanych TANIO do sprzedania.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY, Strzclblckl 
Stanisław, Kraków, nl Florjańska 15.

WSTRUMENTY MUZYCZNEI — Skrzypce, 
Mandoliny, Gitary etc. — poleca dla 
szkół najtaniej „SYMFONJA", Kraków, 
Wiślna 10.

BIGOSZ STANISŁAW, Kraków, Karmę 
licka 12 —  poleca: kapelnsze, bieliznę 
męską, pyjamy, krawaty w najnow­
szych wzorach po cenach przystęp­
nych.

FA B R Y K A  M EBLI
ŻELAZNYCH i METALOWYCH

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88.

WYKONUJE:

Meble mosiężne, żelazne, bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki, dentystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Terminowa
Dogodne warunki, dostępne ceny.


